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NAUCZYCIEL ELEM ENTARNY
uważany ze względu na powołanie, życie domowe i sta­

nowisko, jakie w gminie zajmuje.

Jeszcze  raz powtarzamy zdanie, któreśmy jako kar­
dynalną maksymę na czele pisma naszego zawsze s ta ­
wiali, że jak wychowamy młode pokolenie, lakiem będzie 
społeczeńs two;  wychowanie  zaś jest  takiem, jakimi są 
nauczyciele. Z tego to względu zapatrując się na nau­
czyciela, czy to kształcącego młodzież na uniwersytecie,  
czy też wychowującego  dzieci ludu, stawiamy tę nieza­
chwianą prawdę,  że powołanie każdego nauczyciela jest  
wielkie a w życiu społecznem stanowcze. Na najlepszych 
zasadach uorganizowany instytut naukowy nie wychowa 
tęgich ludzi, jeżeli w nim nie pracują tędzy nauczyciele. 
Najmędrszy system organizujący wszystkie szkoły w kra­
ju, najrozumniejsza instrukcya obowięzująca wszystkich 
nauczycieli, są martwe,  są tylko ciężkiem ciałem, jeżeli 
ich nie natchnie życiem dzielność nauczycieli. Oni to są 
duszą wszelkiego organizmu szkolnego i wszelkich in- 
strukcyi. Każda wielka zasada dopiero wtenczas wyc ho­
dzi na dobro ludzkości, gdy się objawia w życiu, kiedy 
ją człowiek dzielnie wykonywa.  Od dzielności więc cha­
rakteru i sumienności nauczycieli zawisł skutek wszelkich 
zasad pedagogicznych,  zawisło całe powodzenie szkół i 

Szkoła Polska, IV. 4 0



pub l i c zn eg o  w y c h o w a n i a  i o d r o d z e n i e  m ł o d e g o  poko len i a ,  
z a l e ży  s z cz ę ś c i e  i n d y w i d u ó w ,  r odz in  i n a r o d u .

W s z a k ż e  w y c h o w a n i e  so b i e  d z i e l n y c h  t ak  p o d  n a u ­
k o w y m  j ak  i m o r a l n y m  w z g l ę d e m  nau czy c i e l i  i o b s a d z e ­
nie  s zkó l  r z e c z y w i ś c i e  g od n e in i  w ie lk i e go  p o w o ł a n i a  in­
d y w id u a m i ,  s p o c z y w a  w y ł ą c z n i e  w  m o c y  r z ą d u ,  z a l eż y  
zu pe łn i e  od  d o b r e j  j e g o  wol i  i r o z t ro p no śc i .  N i g d y ś m y  
t eż  so b i e  t y l e  nie poch leb i a l i ,  ż e  p i s m o  n a s z e  w y w r z e ć  
pot r af i  j a k o w y  w p ł y w  w t y m  w z g lę d z i e  na  w ł a d z ę ;  i dla 
t e g o  te ż  n ie  r z u ca l i ś m y  s i ę  na t ak i e  r z e c z y ,  k t ó r e  le żą  
po za o b r ę b e m  w p ł y w u  na sz eg o ,  nie n a r z u c a l i ś m y  s i ę  
w ł a d z o m  z n a s z e m i  p r o p o z y c y a m i ,  n ie  w y t y k a l i ś m y  r z ą ­
do w i  j e g o  o b o w i ą z k ó w  w z g l ę d e m  szkół ,  nie w z y w a l i ś m y  
go do  p o d w y ż s z e n i a  l ichej  p ł a c y  nauczy c i e l i ,  do  o b j ę c i a  
t e g o  l ub  o w e g o  p r z e d m i o t u  w i n s t r u k c y ą  s zko lną ,  d o  o d ­
p o w i e d n i e g o  p o t r z e b o m  k ra ju  u r z ą d z e n i a  s e m i n a r y ó w  na ­
uc zy c i e l sk i c h ,  s z k ó ł  r e a l n y ch ,  g i i n n a z y ó w ,  s z k ó ł  e l e m e n ­
t a r n y c h  i w sz e l k i ch  ins tytutów' ,  w k t ó r y c h  k sz t a ł c i  się 
m ł o d z i e ż  po lska .  Z na j ą c  o g r a n i c z o n y  b a r d z o  z a k r e s  w p ł y ­
w u  na sze go ,  j a k o  o r g a n u  p e d a g o g i c z n e g o ,  s t a r a l i śm y  s i ę  
s ł u ż y ć  d o b r u  p u b l i c z n e m u  ty lko  p r y w a tn i e ,  d o b r ą  r a d ę  
udz i e l aną ,  ż e  t ak  p o w i e m ,  po  p r zy j ac i e l sku  n a u c z y c i e l o m  
i r o d z i c om .

I  dla  t e g o  to i w  nini ejszć j  r o z p r a w i e ,  w k tó r e j  m ó ­
wić  b ę d z i e m y  o p o w o ła n iu  n a u c z y c i e l a  e l e m e n t a r n e g o  i 
j e g o  s t a n o w i s k u  w  gminie ,  p o m i n i e m y  w s z y s t k o  to, co 
na l eż y  d o  a t r y b u c y i  r z ą d u ,  na co  w p ł y w u  w y w r z e ć  nie 
po t r a f i l i byśmy ,  a w e ź m i e m y  r z e c z y  tak j a k  s ą  i z a t r z y ­
m a m y  u w a g ę  cz y t e ln i ka  j e d y n i e  na d  tern,  co  m o ż e  w y ­
ś w ie c i ć  l ub  s p r o s t o w a ć  po j ęc i e  o  z n a c z e n i u  m o r a ln ó m  na ­
uc zy c i e l a  w  gmini e ,  i co  w p ł y n ą ć  m o ż e  t ak  na j e g o  j uk  
i gm i n y  do b ro ,  b e z  p r z y c z y n i e n i a  s ię w ł a d z  k r a j o w y c h .

N i e p r z e z w y c i ę ż o n e  p r z e s z k o d y  n i e z a w o d n i e  zm u s z ą  
na s  w k r ó t c e  do  z a p rz e s t a n i a  w y d a w n i c t w a  p i s ma  n a s z e ­
g o ;  c h c i e l i b y ś m y  w ię c  j e s z cze ,  c h o c i a ż  w  k ró tk ośc i ,  c h o ­
c iaż  a fo ry s ty czn i e ,  p r z y p o m n i e ć  cz y t e ln ik o m  n a s z y m  to, 
CO n a m  się b y ć  z da j e  na jp i l ni e js zćm,  co  n a m  c i ą ż y  j e ­
s z c z e  na  s e r c u ,  o d  c ze g o ,  w e d ł u g  n a s z e g o  p r ze k o n a n i a ,
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najwięcej  zawisł  pos tęp i pomyś lność  w rzeczy  w y c h o ­
wania a tern samórn i do b ra  po w sze ch n eg o .  Do takich 
najpi lniejszych kw'estyi l iczymy przypom nien ie  i w y k a z a ­
nie pow inności osobom, w  których ręku  spoczyw a dobro gmin  
i los tysięcy ludzi. W ś r ó d  tych że  osób  ba rdz o  ważne
mie jsce zajmuje nauczyciel  e l em e n ta rn y :  j e g o  też p o w o ­
łan ie ,  powinnośc i ,  znaczenie  w gminie ,  życ ie  d o m o w e  
i w p ły w  jaki  na dzieci i rodziców w y w ie r a ć  może,  pod  
r o zw ag ę  i s ą d  dzisiaj b i e rzemy.

Mówić o powinnośc iach  osób ważne w sp o łe c z e ń ­
stwie s t anowiska  za jmujących ,  j e s t  r ze cz ą  za w sze  pożytek  
publiczności  p rzynieść  mo gą cą .  Sokra tes  miał  p o w ie ­
dzieć,  że j e d y n a  wiadomość  ludziom pot rzebna,  j e s t  nau­
ka ich powinności .  Mąż,  ojciec,  g łowa  ro dz i ny ,  pan,
cz łonek  gminy,  nauczyciel ,  kapłan,  rolnik, rzemieślnik,  u-
rzędnik,  literat,  ob yw ate l  kraju,  naczelnik pańs twa,  zgoła 
k aż dy  ma swoje powinnośc i ;  a każdy tym zacn iej szym 
i zasłużeńszym cz łowiekiem się s ta je ,  im pilniej i rozu­
mniej powinnośc i  swoje  wypełnia.  N ieszczęścia rodzin 
i n a r o d ó w  są  o w o c e m  niedopełnienia  powinności .  Ży­
cie cz łowieka powinno b yć  c i ąg iem w y k o n y w a n ie m  obo­
wiązków.  Bo życie każdego,  czy wyso ko  czy  nisko po­
s t aw ioneg o ,  to nie igraszka ,  ale t rud,  p r a c a ,  czuwanie  
i wype łn ian ie  powinnośc i ,  c h o ć b y  z narażeniem siebie,  
c h o ć b y  z poświę ce n iem sw y ch  przyjemnośc i  a n aw e t  o- 
sobis tych pożytków.  Kto nie wype łn ia  sw y c h  powinno- ]  
ści wzg lę dem  bl iźnich,  k ra ju ,  Boga i powinności  sw eg o  
zawodu,  j e s t  s amolubem.  W wypełnian iu  powinnośc i  s p o - , 
czy w a także szczęśc ie  k a ż d e g o ;  nikt inny nie j e s t  p a ­
nem 'i s p r a w c ą  dobra  i s zczęśc ia  t w e g o ,  tylko ty sam. 
W  nasze m roi lzinnćm spo łecz eńs t wie  w s z ę d z i e  widzimy 
n iedopełnione obowiązki ,  i dla t ego to nie m a  u nas p u ­
blicznej  opinii, nie ma w y d a tn y c h  cnót,  dla tego to szwa n­
kuje los tylu familii i ca ł e  d ob ro  publiczne.  W y k a z y ­
wan ie  więc  powinnośc i  osob om ważne  w towa rz ys t wie  
ludzkiem mie jsca z a jm u ją c y m ,  na w oły w an ie  ich do w y ­
kony wan ia  tego,  co winny  sobie,  rodzinom,  krajowi  i 
Bogu, j e s t  na czasie,  u w a ż a m y  za r zecz najpilniejszą.
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Im ważniej sze j e s t  powołanie  cz łowieka,  tym ważniej­
sze też s ą  j e go  pow innośc i ;  tytn większy popełnia g rzech  
i t y m  więks zą  śc iąga na s iebie odpowiedzialności  ten, 
kto ich zaniedbuje.

Nauczyc iel  e l eme n ta rny  ważne piastuje miejsce w gmi­
nie i w narodzie,  i ważne  jes t  j e g o  powołanie .  Co do 
miejsca,  jakie  w po ś ród  gminy  zajmuje,  to całe j ego  ży­
cie w z o r e m  b y ć  powinno  dla gminy.  Między dziedzicem 
a wieśniakami za wielki j e s t  p r z e d z i a ł , by tenże mógł  
p r zy k ła d em  życia  dom ow ego ,  poży c iem z żoną  i d o m o ­
wnikami,  w yc h o w a n i e m  sw y c h  dzieci,  r zędnością ,  s t a n o ­
w c z y  na gminę  w p ły w  w yw ie rać ,  choc iaż —  po m ów im y  
o tern w p rzysz łym poszycie  pisma na sz eg o  —  ma on 
inne niemniej  ważne w zg l ęd em  gminy powinności .  P le ­
ban nie twor zy  ogniska życia rodzinnego,  nie może więc 
pożyc iem familijnem b y ć  p r zy k ła d em  i w zo rem  dla ludu. 
Ale może i powinien nauczyciel  e l eme n ta rny  d a w a ć  gmi ­
nie p r zy k ł a d  i wzór  pożycia dom ow ego ,  w y ch ow an ia  
dzieci,  p o r z ą d k u ,  p racy ,  r zędnośc i  i gospod arn ośc i ,  bo 
tw o r z y  familią i najwięcej  je st  do ludu zbl iżony.

Co się zaś  tyczy powołan ia  nauczyciela ,  to czy może 
b y ć  zacniejsze i poży teczn ie j sze  nad j e g o?  Powoł an ie m 
jes t  j e g o  up ra w ia ć  młod e  s e r c a , oświe ca ć  i fo rm o w a ć  
mło d e  umysły ,  p rzemien iać  su ro w yc h  ludzi w moralnych ,  
ro z s ą d n y c h  i uży t ec zny ch  cz łonków spo łe cz eńs twa ,  p r z y ­
m n a ża ć  k ra jowi  d o b r y c h  obywatel i ,  uczyć  ludzi od ich 
młodości  ich obowiąz ków ,  p r ow ad z i ć  ich do cnoty i s z c z ę ­
ścia.  Na w y k on an iu  wszys tkich  w kraju powinnośc i  na­
uczycie l sk ich  stoi moralność,  obycza je ,  nauki ,  świat ło  i 
dzielność narodu .  Nauczyc iel  uczy  dzieci r zeczy  na jpo­
tr zebnie j sze j ,  t. j. pełnienia obo wią zk ów .  „Nie masz za- 
e m  —  mówi  ks ią dz  P i ramowicz  —  ani chwaleb n ie j sze ­
go,  ani poży teczniej szego powołania,  j ako  b y ć  uży tym na 
ten koniec,  do szczęśc ia ,  do oświecenia,  do  dobr a  duszy 
i ciała,  a to nie j e d n e g o  człowieka,  ale ca łych  miast,  wsi 
i zg ro ma dze ń . ” Czuł ważność powołania  nau cz yc ie l sk ie ­
go największy z m ę d r c ó w ,  So kr a te s ;  nie chc ia ł  się w t r ą ­
cać do r z ą d ó w  pańs twa,  bo p rzenosi ł  obow iązk i  nau czy-



cielą n ad  o b o w i ą z k i  u r z ę d n i k a .  „ K s z t a ł c ą c  d o b r y c h  o b y ­
wate l i  —  m a w i a ł  —  czy n i ę  us ług i  o j czyźn i e . ” I w  t y m  
celu  p r z y c i ą g a ł  ku  so b i e  m łodz i eż ,  k t ó r ą  o świe ca ł ,  k s z t a ł ­
cił  i u c z y ł  pow inn ośc i .

L e c z  a b y  n au czy c i e l  g odn i e  o d p o w i e d z i a ł  mie j s cu ,  
j ak i e  w  gm in i e  p i as tu j e  i p o w o ł a n i u ,  j a k i e g o  s i ę  pod j ą ł ,  
p r z e z  k t ó r e  ma  w gm in i e  w a ż n y  u r z ąd ,  po w in i e n  mie j s ce  
to  znać ,  o r a z  o b o w i ą z k i  na jg łó wn ie j s ze  u r z ę d u  sw eg o .  
Ma on  p e w n e  k a r d y n a l n e  p o w in n oś c i  w szkol e,  w d o m u  
sw o im  i w gmini e .

G ł o w n e m  j e g o  z a d a n i e m ,  bo  na ten ko n i e c  go  p o w o ­
ł ano .  j e s t  u cz en i e  i w y c h o w y w a n i e  dziec i .  P i e r w s z ą  j e ­
go  p o w in n o ś c i ą  b y ć  też p o w in n a  d o k ł a d n a  zn a jo m o ść  
s p o s o b u  i c e lu  u cze n i a  i w y c h o w y w a n i a  mł od z i e ży .  Nie­
cha j  z a w s z e  ma  w p am i ęc i  o s t a t e c z n y  cel  wszelki ej  edu -  
k a c y i ;  n iecha j  pamię t a ,  że  s a m a  n au ka  czy tan ia ,  pi sania  
i r a c h u n k ó w  nie c zyn i  c z ł o w i e k a  s z c z ę ś l i w s z y m  i ' u z y t e -  
c z n i e j s z y m ,  że s ą  i n a jw ięk s i  z b r o d n i  i r ze  p o s i a d a j ą c y  u-  
m i e j ę t n o ść  czy t an i a ,  p is an ia  i r a c h u n k ó w ;  że  po z n a n i e  
pow inn ośc i ,  w p r a w i e n i e  w d o b r e  o b y c z a j e ,  p o sk r am ia n i e  
z ł y c h  ż ą d z  i na ł og ów ,  n a w y k n i e n i c  do  p r ac y ,  z a mi ło w a-  
pie  cno ty ,  j e s t  r z e c z ą  g ł ó w n ą ;  ż e  pozn an i e  i w y k o n a n i e  
j e d n e j  t y lko  p o w in n oś c i  z n a c z y  w ię ce j ,  aniżel i  w sz e l k a  
m ą d r o ś ć  s z k o l n a ;  że  w ięc  nie  dla  s zko ł y ,  nic dla p o p i ­
sani a s i ę  na e g za m en ie ,  a l e  do  ży c i a  w y c h o w a ć ,  w y k s z t a ł ­
c ić  i u s p o s o b i ć  t r z e b a  młodz i eż ,  t. j. ch ł op có w '  na uczc i ­
wych,  p r a c o w i t y c h ,  o ś w i e c o n y c h  w ie śn i a kó w,  mie szc zan ,  
r z e m ie ś ln ik ó w ,  ro l n ik ów ,  a d z i e w c z ę t a  na u cz c i w e ,  b o g o ­
bo jne ,  w s t y d l iw e ,  p r a c o w i t o ,  r z ę d n e  i r o z u m n e  żony ,  m a ­
tki i g o s p o d y n i e .  Nie p o t r z e b u j e m y  p r z y p o m i n a ć ,  że  
z dz i ecka ,  k tó r e  n a u c z y ł o  s i ę  b i eg l e  czytać ,  p i s ać ,  r a c h o ­
wać ,  ś p i e w a ć  k a t e c h i zm u ,  nie ko n i e cz n i e  j e s z c z e  s t anie  
s ię c z ło w ie k  d o b r y ,  cn o t l iw y  i u ż y t e c z n y  c z ło n e k  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ;  a le  to  p e w n a ,  ż e  j e że l i  d z i e c k o  n a w y k ł o  do  
d o b r y c h  oby cza i ,  jeżeli  p o zn a ł o  pow inno śc i ,  j eże l i  w y c h o ­
w a ło  s ię b o g o b o j n i e ,  jeżel i  p a t r z a ło  s i ę  na  d o b r e  o b y ­
czaj e,  na  p r z y k ł a d y  cno ty ,  iż z n i eg o  s t anie  s ię d o b r y  

cz łowiek .
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W s z a k ż e  n i e cha j  n a u c zy c i e l  n ie  w p a d a  w d r u g ą  o s t a ­
t e c z n o ść  i nie s ądz i ,  że  nau k a  czy tan ia ,  pisania ,  r a c h u n ­
kó w ,  śp i e wu ,  jeografi i ,  h i s to ry  i i t p. d z i ec k u  w ie j sk i em u  

j e s t  n i e po t r ze b na  O w s z e m ,  c h o c i a ż  g ł ó w n ą  n a u k ą  j e s t  
m o r a ln o ś ć ,  cno t a ,  d o b r e  o b y c z a j e ,  p o z n a n i e  pow inno śc i ,  
to p r z e c i e ż  każd e ,  i n a j ub oż s ze  w ie j sk i e  dz i ec ko ,  u c z y ć  
s i ę  p o w in n o  czy t an i a ,  a b y  m o g ł o  późn ie j  g d y  do roś n i e ,  
c z y t a ć  b u d u j ą c e  i p o u c z a j ą c e  ks i ążk i ,  j ak  ż y w o t y  ś w i ę ­
t ych ,  m o r a l n e  pow ie ś c i ,  h i s t o r y ą  n a r o d u  s w e g o ,  k s i ążk i
0 ro ln ic twie ,  p szcz e l n i e tw i e  i t .  p ; p o w in n o  u c z y ć  się 
p i s ać ,  a b y  k i e d y  d o ro ś n i e  m o g ł o  n a p i s a ć  s a m o  list, kwit ,  
z a ś w i a dc ze n i e ,  poda n i e ,  s p r a w o z d a n i e  opi ek i ,  a b y  um ia ło  
z a ł o ż y ć  r e j e s t r z yk ,  a b y  s i ę  nie d a ł o  o sz u k ać  p o d s t ę p n e ­
mu  c z ło w ie k o w i  p r z y  s p r z e d a ż a c h ,  p o ż y c z k a c h  i t. p.

Religii n ie cha j  n au cz yc i e l  n ie  uc zy  dziec i  dla p a m i ę ­
ci py t ań ,  o d p o w i e d z i  i de f i n icyi  k a t e c h i z m o w y c h ;  n i echa j  
nie idżie ś l a d e m  n i e r o z s ą d n y c h ,  k tó r z y  ka ż ą  s ię u c z y ć  
d z i e c k u  f i lozo f i cznych ,  g ł ę b o k i c h  def i nicyi  o tern,  c z e m  
j es t  Bóg,  co j e s t  wiara ,  co  j e s t  g r z e c h  i t. p. Bóg j e s t  
n i epo j ę ty ,  a n a i w ne  dz i e c k o  ma  B og a  s ł o w a m i  o k r e ś l i ć ?  
J ak i e ż  to n i e r o z u m n e  żą d a n i e !  N iecha j  r a cze j  n au czy c i e l  
d z i e c k o  n a u c z y  w s z y s t k i c h  o b o w i ą z k ó w  w z g l ę d e m  Boga,  
b l i źn iego  i s i ebie ,  j a k i e  na m  rel igi a n a k a z u j e ;  n i e cha j  w y ­
c h o w a  d z i ec ko  w g o r ą c e j  mi ło śc i  B o g a ;  n iecha j  mu  o-  
b r z y d z i  g r z e c h  a da p o k o c h a ć  n i e w i n n o ś ć ,  w s l y d l iw o ść
1 c n o t ę ;  n iecha j  mu o b r z y d z i  p i j ań s two ,  w s z e t e c z e ń s t w o ,  
k r a dz i e ż ,  k ł a m s t w o ,  o s z u s t w o  a da u c z u ć  u ro k  p r a w d y ,  
c zys to śc i ,  s z l a c h e tn o ś c i ;  n i echa j  mu  g ł ę b o k o  w d r o ż y  w  s e r ­
ce  te  e w a n g i e l i c z n e  p r a w d y :  ż e  Bóg  z a w s z e  na s p r a w y  
n a s z e  pa t r zy ,  że  za k a ż d y m  g r z e c h e m  idzie k a r a ,  że  Bóg 
t y lko  d l a  s p r a w i e d l i w y c h  p r z y s p o s o b i ł  n iebo,  ż e  m a m y  
k o c h a ć  b l i źn i ego  j a k o  s i eb i e  s a m e g o  i n ie  c z y n i ć  d r u ­
g i e m u  t ego,  c z e g o b y ś m y  nie chc ie l i  a b y  n a m  cz yn ion o .

P r ó c z  t ego  p o w in i e n  n au cz y c i e l  u c z y ć  dz iec i  t ych  
r ze czy ,  k tó r e  ich w d a l s z y m  wieku  sp o s o b n i e j s ze m i  u c z y ­
n i ą  do  ich s p r a w  życ i a ,  t. j. d o  ro ln i c tw a ,  r z em ios ł ,  h a n ­
dlu,  r ó ż n y c h  r ę c z n y c h  robó t ,  d o  c a ł e g o  g o s p o d a r s t w a ,  do  
s p r a w o w a n i a  n i ż s zy ch  u r z ę d ó w  po w s i ac h  i m ia s t ach  i t. p.



N a u c z y c i e l o m  c h c ą c y m  p o z n a ć  d o k ł a d n i e  t e go  rodza ju  
po w in oś c i  s w o je ,  p o l e c a m y  n a j r o z s ą d n i e j s z e  d z i e łk o  p e ­
d a g o g i c z n e ,  j ak i e  i s tn i e j e ,  t. j .  „Powinności nauczyciela  
p r z e z  księdza  Grzegorza Piramowicza.”

A b y  n a u c z y c i e l  p i a s t o w a ł  g o d n i e  s t a n o w i s k o  s w o je  
w gmi n i e ,  a b y  b y ł  dla niej  w z o r e m  sz l a ch e tn i e j s z eg o  ż y ­
cia,  a b y  s ł u ż y ć  jej pot r af i ł  d o b r ą ,  r o z s ą d n ą  r a d ą .  a by  
p o w in n oś c i  s w o je  w s zko l e  d o b r z e  zna ł  i c o r a z  l epi ej  
r ozumia ł ,  po win i en  nie p r z e s t a w a ć  na t y c h  n a u k a c h  i wia­
d o m o ś c i a c h  j ak i e  p o s i a d a ,  a le  w c i ą ż  s ię da le j  ksz t a ł c i ć ,  
k s i ą żk i  i p i sma  czy t ać ,  wy c i ą g i  r ob i ć ,  t o w a r z y s t w a  ludzi  
o ś w i e c o n y c h  i n a u k o w y c h  s z u k a ć ,  z ko l e ga m i  d y s p u t o -  
w a ć  i t. p. N au cz y c i e l  s z cze gó ln i e  p o t r z e b u j e  w c i ą ż  d a ­
lej  s ię k s z t a ł c i ć :  on  to wz i ą ł  so b i e  za z a d a n i e  życ i a  
i n n y c h  w y c h o w y w a ć ,  k s z t a ł c i ć  i o ś w i e c a ć ;  p o t r z e b u j e  
z a t e m  sa m  b y ć  c z ło w ie k i e m  d o b r z e  w y c h o w a n y m ,  uksz t a ł -  
c o n y m  i św ia t ł y m ,  a t e go  n a r az  n a b y ć  nie m o ż n a ;  p r ze z  
ca ł e  ż yc i e  t r z e b a  o d o b r e  o b y c z a j e  i w y k s z t a ł c e n i e  u m y ­
s ł o w e  s i ę  s t a r a ć ,  w c i ą ż  p r a c o w a ć ,  c z y t a ć ,  p o s t ę p o w a ć ;  kto 
nie po s t ę p u j e  da le j ,  len idzie w  tył .  N au cz y c i e l  m a  in­
n y c h  uc zy ć ,  j ak  m a j ą  w c i ą ż  d ą ż y ć  za p r a w d ą  i ś w i a ­
t ł e m ;  po w in i e n  z a t e m  sa m  na swó j  o s o b i e  o k az ać ,  że  
t a k ż e  w c i ąż  s z uka  p r a w d y  i św ia t ł a ,  w c i ąż  s i ę  uczy  i 
o św ieca .  C i ą g l e  k sz t a ł ce n i e  s i ę  j e s t  p o w in n oś c i ą  n a u ­
czy c i e l a  p r z y w i ą z a n ą  już to d o  j e g o  pow o ł an i a ,  j uż  też  
do  m ie j s ca  j a k i e  w  gmin i e  z a j m u j e ;  m a  on b o w i e m  r e ­
p r e z e n t o w a ć  w n i ej k l a s ę  o ś w ie c o n ą .  „Nikt  nie p r z y n o ­
si —  m ó w i  k s i ą d z  P i r a m o w i c z  —- z u r o d z e n i a  ż ad n e j  
umie j ę tnośc i .  T r z e b a  s i ę  uczy ć ,  t r z e b a  n a b i e r a ć  w ia d o ­
mośc i  w ka żd e j  r z e c z y ,  k t ó r ą  u m i e ć  c h c e m y .  Ta k  się 
ludz i e  u c z ą  r zem ios ł ,  r o b ó t  w s z y s t k i c h ,  k t ó r e  c h c ą  w y ­
k o n y w a ć .  T rz e b a  s ię p y t a ć  ludzi  a lbo  k s i ą ż e k ;  t r z e b a  
s ł u ch ać ,  r o z w a ż a ć ,  pilnie z a c z y n a ć ,  r ob i ć ,  c o r a z  p r z ez  
w p r a w ę  i us i lność  do sk on a l i ć  s i ę  w  j a k i m k o l w i e k  kunszc i e .  
Tak  też  k i ed y  ch c e sz ,  j a k o ś  c h c i e ć  powin ien,  o b o w ią z k i  
n au c z y c i e l s k i e  w y p e łn i ć ,  a b y ś  su m ien i a  twego"  n ie  z a ­
w ió d ł  i n ie  b y ł  w o d p o w i e d z i  Bogu  i l udz iom  win ny  za 
s t r a c o n e  la ta  dz i ec inne ,  z a  kosz t a  na  n ich ł o ż o n e  od  ro-
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dziców lub d o b r o d z i e j ó w ; t r zeba ci koniecznie uczyó  się 
tego rzeiniosla w y ch ow an ia  i uczenia młodzi .  J a kb y ś  
miał  za n iesumiennego n. p. k r a w c a ,  k t ó r y b y  takim się 
r zemieś lnikiem czyniąc a nieumiejąc ,  podją ł  ci się szaty 
robić,  a on ci sukno  popsuł ,  za w ó d  na czas  uczyni ł ;  w y ­
c i ąga łby ś  od niego na gr od y  i powróc en i a  szkody .  Jak 
daleko cięższy zaw ód  sumienia byłby ,  w z ią ść  zapłatę,  
pod jąć  się rod z ic om ,  o p i ek uno m,  że ich dzieci w y ć w i ­
czysz w pobożności ,  cnocie,  nauce rzeczy  poż y t ec zn y c h ,  
że je  oświecisz,  jak około sw eg o  i ich zd r o w iu  chodz ić  
ma ją ;  a ty sam  tego nie umiesz.  Je s t  za tem p o w in n o ­
ścią two ją  sposobić  się do tej wielkiej wagi  pos ługi  dla 
ludzi. Nie rozumiej ,  że k iedy umiesz  czytać,  p j sa ć  i li­
czbę,  jużeś  zdatny d aw a ć  j ak należy w y c h o w a n i e  d z i e ­
ciom.

Zapa t ru jąc  się p rzy  r óżn yc h  sposo bno śc ia ch  na życ ie  
ludzi ,  nieraz s tawial iśmy sobie  to pytanie:  z k ą d  to po­
chodzi,  że nieomal  każdy  mło.dy dziedzic,  chociaż  ukoń­
czył  szkoły a częs to  nawe t  un iwer sy t e t ,  choc iaż o ka zy ­
wał  wiele d o b r y ch  chęci  i zami łowau ie  na uk ;  że z ma- 
łemi  wyjątkami  każdy  młody  kapłan,  choc iaż zdolny,  cho 
ciaż lubił  p r zed tem  czy tać  książki i p i sma,  choc iaż oka ­
zyw ał  zapa ł  do nabywania  nauk i w iadomości ,  chociaż 
miał  p ie rwe j  szcze rą  wolę d ą ż y ć  coraz  wyżój w pozna ­
niu sw eg o  wielkiego pow-ołania; że p rawie  każdy  nau­
czyciel  e l em e n ta rn y ,  chociaż w se m in a ry um  uczył  się 
pilnie i z p rzy jemnośc ią ,  chociaż lubił czy tać  książki,  
w naukach p r a c o w a ć  i kształ cić  się co raz dalej  j e-  
dnóm s łowem,  że, z nade r  ma łemi  wyjątkami ,  każ d y  mło­
dy człowiek,  g d y  os iądzie  na wsi,  powoli  przestaj e  ks ią ­
żki i p isma czytać,  traci  zapał  do  tego  co wyższ e  i szla­
chetne,  opuszcza  się, za rzuca u m y s ł o w ą  p racę,  zgoła nie 
kształci  się dalćj,  idzie w tył  i p ow sze dn i e j e?  P rz ek o n a­
liśmy s i ę ,  że j e d y n ą  tego p rz y c z y n ą  jes t  w ieś ,  gdzie 
każdy  młody  cz łowiek  bez Silnego d u c h a ,  bez  mocnej  
woli, gnuśnieje,  zdolności  sw e  ma rnu je ,  cofa się w tył i 
zcza sem  staje się takim, j ak  każdy inny powszedn i  cz ło ­
wiek.  A cóż dop ie ro  powiedz ieć o owej  licznój mło-



dzieży niedouczonej, znarowionej ,  trwoniącej najpiękniej­
sze lata młodości na gnuśnem próżnowaniu wiejskióml 
Wieś zatem, wywierająca na pracowitych i silnej woli 
ludzi rozmaite zbawienne wpływy,  jest  dla młodzieży sła- 
bój a tym więcej niedokształconej moralnóm zabiciem i 
upadkiem.

Radzimy zatem wszystkim młodym wiejskim nauczy­
cielom, aby żywo zawsze w pamięci to mieli, że wieś 
czyni ludzi umysłowo pracujących gnuśnymi,  aby wszel- 
kiemi siłami od samego początku opierali się wrodzone­
mu człowiekowi lenistwu, ażeby po wyjściu z semina- 
ryum nie zasypiali na mniemanych laurach,  ale w uczu­
ciu niedostatku swych nauk i wiadomości nie opuszczali 
się, lecz codziennie coś czytali, pracowali,  pisali, wyjątki 
z książek robili, a tak powoli wdrożą  się w umysłową 
pracę,  że bez niej żyć nie będą mógli,  że czytanie sta­
nie im się drugą  naturą,  codzienną potrzebą  życia,  jak 
sen, pokarm, napój. Jeżeli zaś ktoś p o w i a d a , że nau­
czyciel ucząc przez 6 godzin dzieci w szkole,  pracując 
w ogrodzie, chodząc około kawałka swej roli, dozierając 
inwentarza,  nie ma już czasu do czytania i innej umy­
słowej pracy ,  to takiemu z doświadczenia własnego od­
powiadamy, że to tylko wymówka.  Właśnie nauczyciele 
najpilniej w szkole i w małem swem gospodarstwie pracują­
cy, zwykle najwięcej leż czytają i dalćj się kształcą.  A prze­
cież nikt tego nie wymaga  , aby  nauczyciel wiejski wy- 
kierował się na literata, lub pracował w ścisłych umie­
jętnościach;  lecz żądam y,  aby nauczyciel wiejski czytał  
tylko te rzeczy,  w tych naukach się ćwiczył i w tych 
przedmiotach się oświecał ,  które go coraz zdatniejszym 
czynią nauczycielem i coraz oświeceńszym członkiem 
gminy. Nie praca w szkole i roli ,  ale gnuśność ,  opie­
szałość,  opuszczenie się,  są powodem zaniedbania się 
w naukach. Jak każdy młody wykształcony dziedzic, 
jak każdy młody kapłan ,  tak i nauczyciel może i powi­
nien nietylko na chleb, ale i na oświecenie umysłu swe­
go wciąż,  codziennie pracować.
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Jeżeli s ię  nauczyc ie l  będ z ie  od sam ego  początku ,  z a ­
raz  po wyjściu z sem ina ryum , d o b rz e  rządził ,  g ro sza  na 
hulanki i n iepo trzebne  s tro je  lub fraszki nie m arnow ał,  
w  roli i og rodzie  pilnie i rozum nie  p r a c o w a ł ,  o czem  
także  kilka s łów  niżćj pow iem y, na m a lem  skrom nie  p rze ­
s taw ał,  w e d le  w o d y  g ro b lę  sy p a ł  czyli do pensy jk i  w y­
datki sw e  s to s o w a ł :  m oże  co  rok  i na książki o szczędzić  
kilka z ło tych.  Zresztą,  g d y  ty lko będz ie  zaw sze  chciał,  
m oże  się w y s ta ra ć  o książki i pisma, m oże ich p o życzać  
od jak iego  dziedz ica  lub k s iędza  w okolicy; bo lubo na­
si panow ie  posiedzic ie le  i nasi kap łan i  w ogóle z w s z y ­
s tk ich  rzeczy  najmniej w y d a tk ó w  ro b ią  na k s ią ż k i , pism 
w cale  p raw ie  nie t r z y m a ją ,  nic nie cz y ta ją ,  to je d n a k ż e  
nie m a p raw ie  okolicy ,  gdz ieby  p rzynajm nić j je d n a  o s o ­
ba nie posiada ła  biblioteczki. O so b ą  tą  je s t  zw yk le  cz ło­
w iek  u c z y n n y ,  u s łu ż n y ,  k tó ry  z c h ę c ią  k s iążek  i pism 
udzieli ,  by le  tylko chc iano  czytać. 1 nauczycie l w ięc 
ł a tw y  do n iego p rzy s tę p  zna jdz ie ,  jeżeli ty lko zechce.  
W idzie liśm y już n a w e t  i u nauczycie li w iejskich  takie 
zbiorki k s i ą ż e k , ja k ich b y  się  nikt po nich nie s p o d z ie ­
wał. Co kto lubi, tem  się  też o tacza i z a w sze  zna jdz ie  
u czc iw y  sp o só b  nabyc ia  u lubionego p rze d m io tu .

Z w ra c a m y  je sz c z e  na je d n ę  rzecz  u w a g ę  nauczycie li  
m ło d y c h .  Tylko w zam iłowaniu  pew nej idei je s t  w y ­
t rw a ło ść  i c iąg ła  do p racy  podn ie ta .  Każdy cz łow iek  
pow inien  k o c h a ć ,  ulubić p e w n ą  ideę, p e w n ą  m yśl  sz la ­
c h e tn ą ,  pew ie n  zamiar, i do niego dążyć,  dla n iego p r a ­
cow ać ,  uczyć  się, kształcić ,  doskona l ić !  Człow iek s z la ­
ch e tn y  nie m oże żyć  bez  ja k o w e g o ś  p ięknego  celu, t. j. 
b ez  pew nój ide i ;  nie ma cz łow ieka  sz lachetnego  b e z  
sz lache tnego  zam iaru .  Człowiek, k tó ry  nie w y tkną ł  s o ­
b ie  w  życiu  pew n e g o  sz lachetnego  celu, t. j. k tóry  nie 
u k o c h a ł  p e w n e j  idei, j e s t  m ateryal is ta ,  sobek ,  e p i k u r e j ­
czyk, tru teń ,  w yzysk iw acz ,  ch o c iażb y  chodził w p u rp u ­
r a c h ,  ch o c iażb y  p ias tow ał na jw yższe  w sp o łe cz eń s tw ie  
miejsce, choc iażby  b y ł  uczony  i t. p. J e d e n  wziął so ­
b ie  za cel życ ia  uszczęś liw ien ie  i podn ie s ien ie  sw ej r o ­
dziny, i to je s t  je g o  ideą,  d rug i w zią ł  sob ie  za cel ży-
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cia jakiś  wyna lazek ,  jaki  p r ze dm io t  z nauk lub sztuk p ię ­
knych,  inny podnies ienie ma te ry a l neg o  i mo ra l neg o  do b r a  
swej  wioski albo s w y c h  włośc i ,  inny uobyczajenie ,  i e -  
ligijne w y ch o w an i e  i o świecen ie  swej  parafii ,  inny p o d ­
niesienie c h w a ł y  boże j , ' s z tuk  p ięknych ,  n a r o d ow ej  l i t e ra ­
tury,  oświaty,  rolnic twa k r a j o w e g o ,  p rze mys łu ,  f abryk,  
handlu,  szkół  i w ych ow ani a  publ icznego,  s ł a w y  na ro du ,  
w zros tu  kościoła i t. p. Każd y  ośw ie con y  cz łowiek  
z d o b r ą  ch ęc i ą  może i powinien mieć  p e w n ą  ideę,  w y ­
tknąć  sobie  pewien  sz lachetny  cel życ ia ,  zmie rza ją cy  
w tym lub innym k ie runku do do b ra  publ icznego.  Nie 
ma  sz lache tnego  ka p ła n a  bez  j a k o w e g o ś  sz lac he t ne go  d ą ­
żenia, ani sz l ache tnego  ob y w a te la  bez sz lac he t ne go  celu.  
Cel życia ka ż d eg o  człowóeka sam  się znaczy,  marku je  
na j ego  zat rudnieniach,  s taraniach,  sp r awa ch .

Tak i nauczyciel  wiejski może i powinien  miec p e ­
w n ą  id eę ,  pewien  p iękn y  zamiar ,  i nie ma  zacnego  
nauczycie la ,  k tó ry by  nie miał  zac nego  celu.  Jego zaś  
za mia rem,  j ego  żywotną  ideą,  j e g o  p iękn ym celem,  byc 
tylko moż e  i powinno do b r o  gminy ,  b u d o w a n e  na cno- 
t l iwem, zacnem,  bog o bo jn em  w y ch ow an iu  i pożyte cznćm 
oświeceniu dziatwy wiejskiej.  „Ja to —  mówić  moż e  
z sz l achetną  i d e ą ” nauczyciel  wiejski  —  w y c h o w a m  te 
d r o b n e  dzieci  na cnot l iwą i o św ie con ą  gminę;  ja  tę gmi ­
nę p rzez dzieci  nauczę  pełnienia powinnośc i  i używania  
szczęśc ia;  j a  te  dz i ewc zę ta  p r z y c h o d z ą c e  do mnie  po 
na uk ę  o św ie cę  i w y c h o w a m  na cnot l iwe,  wstydl iwe ,  bo­
gobojne ,  potulne,  p racowi te ,  p o r z ą d n e  dziewice,  a ch ł op ­
ców na tęgich,  uczc iwych,  ro zumnych ,  p rac owi tyc h  lu ­
dzi ;  ja p rzyspo sob i ę  tę młodz ież wiej ską  na zgo dn e  
i s zczęś l iwe  m a łże ńs t w a ;  ja  j e  n a u c z ę ,  j ak się ma ją  
kochać,  jak zgodn ie  żyć  w domu,  j ak wdz ięczn ie  w y ­
c h o w y w a ć  dzieci,  j ak rozumnie i p rzemyś ln ie  p r a c o w a ć  
w roli, j ak  zgodnie  i gościnnie żyć z są s i a d a mi ;  ja  to 
m y c h  uczn iów i uczenn ice w y c h o w a m  na go d n y ch  cz łon­
ków  przysz łć j  zacne j  gm in y ;  pod  mojem okiem i 
w p ł y w e m  "wzrośnie ta dziatwa wiej ska;  ja jej dusze  na ­
p a w a ć  b ę d ę  tylko tem, co piękne,  sz l achetne,  pożyteczne ,
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l udz iom i Bogu mile,  a bezemnie  ża d n e  dziecko się nie 
w y c h o w a ;  ja  to zdz ia łam na uk ą  moją ,  pracą ,  s t a ran iem 
i w ł a s n y m  pr zy k ła d em  ż y c ia ,  że polubią tylko piękne 
o by c z a j e ;  ja  tę młodzież  wiej ską  jako  własne  dzieci  m o ­
j e ,  j a k o b y  t roskl iwa m a tk a ,  w y c h o w a m ,  wypielęgnuję ,  
ok rzeszę ,  oś w ie cę ;  i z tą o d r o d z o n ą  gminą,  z temi wy* 
c h o w a n em i  dziećmi chc ę  żyć,  p r a c o w a ć  i umierać ;  w  tej 
tylko gminie p r ag n ę  do cz ek a ć  się s ta rości  mojej,  b y m  
pa t rza ł  na skutki  p r acy  mojej  i ko sz tow ał  o w o c ó w  rnych 
t ru dów ,  s tarań,  nauki,  zab ie gó w  ; ja tę dzia twę moją wsp ie ­
r ać  zaw sze  b ę d ę  p rzes trogami ,  nauką  i r adą ,  jako d o ­
świadczony ,  i w tenczas  k iedy ona wejdz ie  w burzl iwe 
lata młodości ,  i w tenczas  g d y  się zab ie rać  będz ie  do  po­
ważnego  stanu małżeńskiego,  i w tenczas  k iedy już two­
r z y ć  będz ie  po w ażn e  ko ła  rodz in ne .11

Oto tak rozum iem y szlachetny  zamiar,  cel życia,  ideę,  
d ąże n i e  za cne go  nauczyc ie la  wiejskiego.  P ragn ien iem je­
go  j e s t  uszczęśl iwienie  tej gminy,  w śr ód  której  i z k tó ­
r e j  żyje.  Taki zamia r  nauczyc ie la  d o d a w a ć  mu będz ie  
si ły i ocho ty  do p r a c y ,  do w y t r w a n ia ,  do  zwa lczen ia  
na jwiększych  przeszkód;  taka myśl  w yry je  coś  sz l a c he ­
tne go  na j e g o  obliczu i w zb u d z ać  będz ie  dla niego usza­
n ow an ie  i cześ ć ;  bo takie sz l achetne  dążenie  uczyni  go 
cz łowiekiem wyższym,  różn iącym się od gminu c iemnego  
i od r oz um ny c h  samolubów.

Dążenie nauczyc ie la  e l em enta rnego  do uszczęś l iwie­
nia gminy p r zez  moralne w y ch ow an ie  i poży tec zne  o- 
świecenie młodzieży,  nab ierze  większego  j e szc ze  z n a c z e ­
nia,'  jeżeli  s ię  stanie p o d r z ę d n ą  ideą  wyższe j  idei. Bo 
j akk o lw iek  myśl  uszczęśl iwienia czy to gminy,  czy pa ra ­
fii, czy ludu w d o b r a c h  swoich,  jest  już dążen iem i ideą 
wyższą,  to przecież j e s t  j e szcze inna idea n ieskończen ie  
ważniejsza,  ogarn ia jąca  wszystkie  sz lache tne  cele, cz yn ią ­
ca wszystkie  inne dąż en ia  podrzędnemi ,  zapa la jąca  m a ­
sy  , tw or zą ca  b o ha te r ów  i wszelkiego rodza ju  wielkich 
ludzi.  Id eą  t aką  na jwyższą ,  życ ioda jną,  o rganiczną ,  jest  
mi łość Boga i mi łość ojczyzny.  Nasi wielcy p r z o d k o ­
wie  stali się tak wielkimi tylko p rze z  wielką wia rę  i g o -
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r ą c ą  miłość do b r a  rzeczypospol i te j .  Ludzi,  którzy dla 
miłości Boga p r aw dz iw e go  ponieśli  śmie rć  męczeńską ,  
po tomk ow ie  i kośc iół  uznali za świę tych ,  za u lubieńców 
Stwórcy .  Kościuszko dozna wał  największej  częśc i  od 
narodu  i p r och y  j e g o  czczone są  jako rel ikwie dla tego 
tylko,  że  ten sz lache tny  cz łowiek o jczyznę na d ew szy s t ko  
kochał .  Wielka  miłość tak Boga j ak i o j czyzny  tw o r zy  
wielkie czyny,  i s ł a be  na w e t  dz iewice  wyn ieść  może  do  
s tano wcz ego  znaczenia w historyi.  P ośw ię ce n ie ,  jakie 
zrobi ł a Ja dwiga  nasza dla do br a  kraju,  uczyniło j ą  n a j ­
większą  k r ó lo w ą  po l sk ą ;  mi łość F ran cy i  pobudzi ł a dzie­
wicę o r l eańsk ą  do uratowania i wzniesienia kraju sw eg o .  
Wielkie wyp adk i  w historyi  s ą  o w o c e m  wielkich idei, 
j akie  zapa l a ły  do c z y n ó w ,  do po św ię ce ń  czy to p o j e ­
d y n c z y c h  b o h a t e r ó w ,  czy też masy  lub narody .  Wielka  
wiara u tw or zy ł a  w ś r edn ich  wiekach  najwspania lsze ś w ią ­
tynie,  ob razy ,  posągi ,  poemata .  Wielka  miłość kraju na­
tch nę ła  Mickiewicza,  że s twor zy ł  u nas najpiękniej szą po- 
ezyą .  Z tej samej  idei zrodz i ła  się śl iczna „Pieśń o zi e­
mi nasze j / 1 Jakieżby szczęśc ie  zakwit ło  na ziemi naszój,  
g d y b y  idealną panią  duszy ka ż deg o  kap łana ,  każdeg ó  
o św ie con eg o  o b y w a te la ,  każdeg o  nauczyc ie la ,  k a ż d e g o  
do ważniej szych sp r a w  po w o łan eg o  człowieka,  by ła  p r a ­
wdziwa  miłość Boga i bl iźniego,  czysta  miłość kraju r o ­
dzinnego i d o b r a  ludu! Od zyska l ibyśmy więcćj  niż raj 
u tr acony.  Jeżeli  więc  ch c e m y  b yć  n ieodrodnymi synami  
wielkich p r zo d kó w  n a s z y c h ,  godnymi  imienia T a r n o w ­
skich,  Zamojskich,  Czarneckich,  Konarskich,  Czackich,  S ta­
sziców,  Kościuszków,  Le l ew e ló w  i t. d., o bud źm y w mło- 
d e m  pokoleniu tych  m ęż ó w  wielką wiarę,  wielką  miłość 
d o b r a  k r a j o w e g o  i wielkość umysłu,  a każdy  czyn p ł y ­
nąć będz ie  z rel igijnej  duszy,  wola nag inać się będz ie  
do wielkości  myśli,  do wielkości  idei,  do  wielkości  p o ­
czucia naszej  g o d n oś c i ,  p rzeznaczen ia i s ł awy.  Do my 
i za k ła d y  naukowe,  rodzice,  w y c h o w a w c y  i nauczyciele,  
niechaj  w dzień i w nocy nad  tern czuwają ,  b y  zły duch 
cz as u ,  ow o c  anorma lnego  położenia naszego,  nie siał 
w  mł od e  se rca  i um ys ł y  nasienia bezbożnego ,  f a ł szy wy ch
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dok tryn,  by  cel życ zeń  naszych  p r ze lew a ł  się z pokole­
nia na pokolenie nieskalany,  czysty,  j asny.  Niechaj  w n ę ­
trza młodzi  b ę d ą  naczyn iami  uczuć  i życzeń  czys t yc h ,  
dz iewiczych,  niechaj  j ą  znamionuje  n ieogran iczone  p r z y ­
wiązanie  do ognisk rodzinnych ,  uo na sz yc h  zwy cz a j ów ,  
o b y c z a j ó w ,  t r a d y c y i ,  pamiątek  i wszys tkiego  naszego.  
Jak  pszczoły,  k tó r ym z ula m a t kę  wyst raszą,  r o z p r a s z a ­
j ą  się i giną,  tnk i młodz ież  nasza rozpro szy  duch a  s w e ­
go,  zagubi  i zmarnu je  najpiękniejsze zdolności  swoje,  j e ­
żeli ut raci  ów cel wiążąc y  w j e dn ość  wszys tk ie  sz l ache­
tne umysły,  ów c ym en t  spa ja j ący  indywidualne wole,  ży ­
czenia ,  z a m ia r y ,  dążenia,  ów punkt  cen tra lny  życ ia  na ­
szego,  o w ą  ź ren icę  del ikatną,  w której  odbi ja ją  się w s z y ­
stkie o taczające  nas  rzeczy.  Jak  Brodziński  g łose m ja k ­
by  z n ieba  woła do  narodu,  tak my  s ł a by m  g łosem w o ­
ła m y  do m a t e k ,  ojców i wszys tk ich  p r ze łoż ony ch  m ło ­
dz ieży .  „Czuwajcie wszys tkie matki ,  w szy sc y  ojcowie,  
wszys cy  nauczyc ie le  i kap ł an i ;  czuwaj  każdy ,  czyś  p r o ­
staczek,  czy mę drzec ,  czy m ą ż  wielkiego se rca,  czy s ł a ­
ba  niewiasta;  czuwaj  każdy,  by z łona rodzin i z zakła­
dów publ icznych o d d a w a n ą  by ła  Bogu  i na rodowi  każd a  
mło da  dusza  czystą,  niepokalaną,  mi łującą,  oświeconą. "

Niechaj  młode pokolenie,  k tóre  już nie zaznało lepszój 
doli, k t ó r e  czas  co raz więcej  odsuw a  od wielkich w sp o­
mnień naszych,  k tó r e  już nie pat rzy się na dawnie j szych  
m ę żó w  naszych,  tak się wycho wu je ,  a b y  nie stało o s o ­
bno,  j a ko b y  na  puszczy lub na rozs ta jnych d rogach ,  bez  
p rzewodnika ,  aby nie utr aci ło  z p rzesz łośc ią  związku,  
k tóry niestety co ra z  więcej  słabnie,  aby  kocha ło  o igan i-  
cz ną  p rzeszłość  naszą ,  a nie w yj ą t k o w e  położenie ,  aby  
nie s t a ło się po d ob n ó m  do k an a r k a  w kla tce w y c h o w a ­
nego,  k tó ry na wolnem powiet rzu  żyć  nie chce.

W p ł y w  w ych ow ani a  j e s t  u nas  zapoznany ,  nie u m i e ­
my czuć go tak,  j ak  czuł  Konarski ,  a przecież  j e s t  s t a ­
n o w c z y ;  w wy ch ow an iu  tylko s p o c z y w a  wsze lkie ziarno 
pszen iczna albo kąk o lu ;  w y ch ow an ie  sieje w n a r od a ch  
i sp o łe cze ńs tw ac h  niezgody,  albo zaszczepia  wszys tko  d o ­
b re,  zbawienne .  W  właśc iwym k ie runku  rozwi ja j ące  się

I



w y c h o w a n i e  publ iczne zaciera  p r z e s ą d y  wieków,  ró wn a  
ludzi  w miłości  chrześc iańskiej ,  w uznaniu jednakiej  g o ­
dnośc i  i j e dn ak i ch  obo w ią z kó w ,  uczy  z i szczać miłość bli­
źn iego przez  d o b r e  czVny, znosi  przestarza łe ,  n iechrze -  
ściańskie różnice s tanów,  kast  i t. p.

Poznanie  celu i sk u tk ów  wychow ani a ,  miłość Boga,  
kraju,  gminy  i dziatwy,  zami łowanie wyższej  idei, do k o ­
nać  potraf ią  w k aż d y m  nauczyc ie lu  e l em en ta rny m jego  
wykształcenia .  Człowiek,  aby  różni ł  się od c i emnych 
ma s  i s amolubów,  a by  stał  s ię wyższym,  krajowi i b l i ­
źnim użytecznie jszym,  nie konieczn ie  po t rzebu je  wielkich 
nauk,  wiadomości  i mnós twa  w yk sz t a łc on ych  po ję ć ;  c o ­
ko lwiek o św iecen ia ,  cokolwiek nauk,  a p rzy te m je d n a  
do b r a  myśl ,  mi łość  j e d n e g o  sz lachetnego zamia ru  i do b ra  
wola,  uczyn ić  go m o g ą  świa t łym w jego  obręb ie  i na j ­
szanownie j szym,  najpoży teczn ie j szym cz łonkiem spo łe cz eń ­
stwa.  Nauczyc iel  e l em en ta rny  niechaj  się nie skarży,  
że za ma ło  o d e b r a ł  nauk i p r zyg o to w an ia ;  bo  to w y ­
ksz ta ł cenie  i p rzysposob ienie ,  jakie do z a w o d u  sw eg o  o d e ­
brał ,  zupe łnie  mu w ys t a rc zy  do stania się najpoży teczn ie j ­
szym  człowiek iem w gminie,  jeżeli  t ylko za cel życia  
Swojego postawi  sob ie  uszczęś l iwienie gminy,  lak j a k e ­
ś m y  to wyże j  wskazal i ,  jeżeli  tylko szcze r ze  kocha B o ­
ga i ten naród,  k tó rego  je st  członkiem.  Dobra myśl  
sprawi ,  że  nie będz ie  w ah a ł  się w w yb o rz e  ś r odków,  s p o ­
sobów,  me tód  uczuc ia;  bo  jeżel i  ro zumie  cel, to ś r o d ­
ki i d rogi  sam e  mu się pokażą.  Jeżeli  n. p. wziął  s o ­
bie za cel,  czyli jeżeli  j e s t  j ego  do br ą  myślą,  uzacnie -  
nie młodzi  przez  w y ch o w an i e  i nauki,  i jeżeli  cel ten 
codz iennóm jest  j e g o  ży c ze n ie m ;  to w każdej  chwili  w i ­
dzieć  będz ie  wyraźn ie ,  jak ich do dopięcia tego celu u ży ­
w a ć  ma ś r odków.

Nie po t rzeba  także wielkich zdolności ,  nie pot rzeba  
b y ć  gen iuszem ani na w e t  t alentem,  a by  s tać się dla bli­
źnich wielce u ży te c zn y m  człowiekiem.  Każdy zw y c za j ­
ny nauczyciel  e l ementa rny ,  byle miał  d o b r e  chęci  i r o ­
zumiał  o co r zecz  idzie, od zna cz yć  się może  w swoim 
zawodz ie .  Geniusze i talenta są  n ad e r  r zadk ie  i najeżę-
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ściśj  marnują się,  a najuży teczniej szymi  powszechn ie  s ą  
ludzie mie rn ych  zdolności ,  ale posiada jący  d o b r e  chęci ,  
pilni, wytrwali .  Chwi lowe  b łyśn ięc ie  t alentem nie p r z y ­
nosi wielkiego poży tku  ludzkości ;  ale nieomal  wszys tkie  
wynalazki ,  wszelki  pos tęp w obyczajach ,  moralności ,  na­
uk ac h  i pojęciach,  za w dz ię cz am y  ludziom mie rn ych  zdol ­
ności, lecz ludziom do br e j  woli, ludziom pilnym, p r aco­
witym,  wy t rwa ły m,  którzy  życie swoje poświęci l i  jednój  
sz lachetne j  idei,  k tó rzy  p rze k ł ad a j ą  dobr o  po w s z e c h n e  
nad własny  poży tek  i p rzyjemności .

P rz y s t ąp m y  teraz do d o m o w e g o  życia  nauczyc ie l i  
e l emen ta rnych ,  do tego co stanowi  ich własne  szczęśc ie .  
Rzecz tu uważ ać  będ z ie m y  już nie ze względu  na d o ­
b ro  gminy  i dzieci ,  ale ze  względu  na w łas ne  do b r o  
nauczyc ie la .  Mówić tu nam w y p ś d a  o d o c h o d a c h ,  ż y ­
ciu famil i jnem,  żonie i dzieciach ,  r zędnośc i  i g o s p o d a r ­
stwie nauczycie la .  Każdy  cz łowiek ma  p r aw o  żądać,  
ab y  by ł  przynajmnie j  w dom u szczęś l iwy.  Ale s z cz ę ­
ście to g łównie  zawis ło od dobrój  woli i s t a rań k a ż d e ­
go.  Nikt mi nie potrafi  s tw or zyć  szczęśc ia  do mo w eg o ,  
familijnego,  tylko ja sam.

P ie r w s z y m  warunk iem szczęśc ia  d o m o w e g o  a na w e t  
war unk ie m możności  p r o w a d ze n ia  życ ia  fami l i jnego,  jes t  
s toso wne  ut rzymanie .  Kiedy  cz łowiek  p r zy sz ed ł  do lat 
s t a t e czn yc h  i zapewnił  sob ie  w uczc iwy  sp o só b  s toso ­
wne  u t r zy m an ie ,  wtenczas  ogląda  się za dz i ewicą ,  o d ­
p o w i a d a j ą c ą  przymiotami  swemi  jego  skłonnościom,  j ego 
w y ob ra że n io m  i żądaniom,  b ie rze sobie  żonę  i ro zp o c zy ­
na p r o wa d z i ć  z nią w sp ó l ne ,  poważne,  rel igią i z w y c z a ­
jami  uświęcone  życie  familijne. O d tą d  żona staje się 
mę ża  p o d p o r ą ,  w y ręc zy c ie lk ą ,  o s ł o d ą ,  d o m o w y m  an io ­
łem,  d o m o w ć m  b ó s t w e m ,  s t różem i k ap ł an k ą  cnó t  f ami­
li jnych i cz ys tych  o b y c z a j ó w ,  sk rz ę tn ą  gospodyn ią ,  to ­
w ar z y sz k ą  tak rosk oszy  j ak i smutków,  op iekuuką  dzieci  
i d o m o w n i k ó w ,  j ed n ó m s ł o w e m ,  d r u g ą  p o ł o w ą  życia 
m ę żc zy z n y .  I k tó ż b y ,  os i ą g n ą w sz y  już wiek s t a t eczny  
i ma jący  d o m  w ła s n y ,  nie chc ia ł  s ię s ta rać  o takiego 
t o w a r z y s z a , k tó r y  nie tylko z uczucia powinnośc i ,  ale
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z miłości b ie rze  na s ieb ie  po łow ę  tw y c h  p ra c  i zab ie ­
gów, k tó ry  dzielić ch c e  tw e  ro skosze  i smutki,  k tóry-  ci 
d ać  m oże to, co je s t  n a jd roższem  w życiu  p ry w a tn e m ,  
t. j. s z cz ęśc ie  d o m o w e  i dziatki,  tę  p o c iec h ę  rodziców , 
a p rócz  tego  k o ch a ć  ciebie n a w e t  w ięcej niż s ie b ie ?  
Któż nie m a rz y  albo nie m a rz y ł  o ta k iem  sz częśc iu  do- 
m o w era ?

L ec z  p ie rw sz y m  w arunk iem  tak iego  sz cz ęśc ia  domo- 
w e §°i  j est w łasn y  d o m ,  i j a k e ś m y  już  p o w ied z ie l i ,  s to ­
so w n e  u trzym anie .  Mało kto mieć m oże już  w tak m ło ­
d y m  w ieku  w łasny  d o m ,  ja k  nauczycie l e lem en ta rny .  
M łodzieniec za ledw ie  skończy  4 8 lub 4 9 lat, w ychodz i  
z se m m a ry u m ,  dosta je  posadę ,  zap ew n io n y  ma p ew ie n  
dochód , ma w łasny  d o m ;  m oże się  w ię c  żenić i tw o rz y ć  
familijne ognisko dom ow e. A poniew aż tak d o b rz e  jak  
każdy  inny m arzy  o szczęśc iu ,  o miłości, o żonie, p rz e ­
to zw ycza jn ie  zaraz  w p ie rw szych  d w ó ch  lub t rzech  la­
lach  żeni się. Że zaś  na nauczycie li  idzie zw y cza jn ie  
u b o g a  młodzież, że taki ubogi m łody  nauczycie l,  w y sz e d ł­
szy  na po sa d ę ,  nie ma zw yk le  za co sp raw ić  sob ie  po ­
tr z e b n y c h  do dom u  sp rzę tó w ,  drobiazgu , t r z o d y  i krów, 
p rze to  c z em p rę d ze j  żeni się w w idokach  jak ieg o  tak iego  
p o sa g u .  Jest m łody , n iedośw iadczony ,  nie zna ludzi i 
ś w ia ta ,  po d o b a  mu się to ,  co się  po d o b a  na o k o ,  żeni 
się w ięc  bez w ielkiego zas tanow ien ia ,  żeni się  z p ie r ­
w szą  m łodą ,  g ła d k ą  d z ie w c z y n ą ,  ja k a  mu się naw in ie  i 
m ło d e  je g o  s e rc e  ow ładn ie ;  a pon iew aż  w śró d  tej k lasy  
k o b ie t ,  z p ośrod  której nauczyc ie le  e lem entarn i zw ykle  
b io rą  żo n y ,  b a rdzo  r z a d k ą  jest kobie ta  z lepszem  w y ­
chow an iem  i bez  wielkich p re tensy i ,  p rzy te m  oszczędna ,  
rzędna ,  p raco w ita ,  z a ra d n a ;  p rze to  nauczyc ie l  e lem en­
ta rny  żeni się zw y k le  najnieszczęśliwiej.  Bierze sob ie  
po w sze ch n ie  d z iew cz y n ę  p o w ierzchow nem i tylko p rzy ­
miotami u jm u ją c ą ,  ale k tórej je szc ze  bardz ie j  m oże niż 
jem u św ita  w g ło w ie ,  k tórej się ch c e  p rze d ew szy s tk iem  
s tro jó w ,  w izy tek ,  zabaw. Ten m a ły  w ięc  posążek ,  jaki 
mu w dom  przyn ios ła ,  s t r a c ą ,  zanim obojgu  w  g łow ie  
w y szu m i,  zan im  dośw iadczen iem  i s t ra tą  p rzy jd ą  do  ro- 
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zumu, i potem dopiero, kiedy najpiękniejsze lata zmarnowa­
ne, kiedy najlepsza pora do pracy minęła, kiedy przybyło 
już kilkoro dzieci a bieda częstokroć drzwiami i oknami 
do domu zaglądać zaczyna, kiedy może i s iły  już star­
gane a zdrowie nadwerężone, wtedy dopiero zaczynają 
na seryo na chleb i utrzymanie pracować. Dobra żona, 
męża korona, powiedział Kochanowski, ale zła, do ni­
czego niezdatna żona, to cierniowa dla męża korona. 
Powiemy prawdę bez ogródki, .chociażbyśmy gniew wszy­
stkich żon nauczycieli elementarnych na siebie ściągnąć 
mieli, że z niewielkiemi wyjątkami, główną do dorobienia 
się i szczęśliwszego życia nauczycieli przeszkodą, są powsze­
chnie żony, a to dla tego, jakeśmy już powiedzieli, że to są 
zwykle kobiety z pretensyami nad stan, a bez wychowa­
nia i z domu nienauczone pracy, rzędności, gospodar­
stwa. Jeżeli zaś nauczyciel ma żonę rzędną, pracowitą, 
dobrą, to zwykle przynajmniej biedy nie cierpi, dzieci 
swe dobrze wychowuje i zapewnia im przyzwoity spo­
sób do życia, a często nawet dorabia się. Żonami nau­
czycieli prawie najczęściej są córki ekonomów, gospo­
dyń, panny służące ze dworów i tym podobne, a wśród 
tego rodzaju kobiet mało jest prawdziwie pracowitych, 
dobrych i z miłemi obyczajami. Dziewczyny nie mają­
ce widoków wydania się za kogoś znaczniejszego, nie 
posiadające większych wśród swej klasy posagów, idą 
zwykle za nauczycieli.

Nauczyciel m łody, wyszedłszy ze seminaryum, nie­
chaj się zaraz nie żeni skoro pozna ładną i gładką dzie­
wczynę, która go za serce jego młode ujmie; niechaj 
się z ożenieniem wstrzyma aż dojdzie do wieku i rozu­
mu dojrzalszego, niechaj pierwej pozna świat i ludzi, 
niechaj jeszcze sam nad sobą pracuje i kształci się, bo 
w młodym wieku najlepiój się nauka przyjmuje; niechaj 
czyta książki, układa metody a w szkole pilnie pracuje 
i założy tu dobry fundament; niechaj czyta popularne 
książki o rolnictwie, ogrodownictw ie, pszczelnictwie, o 
chowie bydła i drobiu; a gdy już ogród i rolę sobie 
wym terzw i, doprawi i owoc sprząta, gdy się już zago-
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spodaruje, w gminę wżyje, miłość jćj pozyska, poważa­
nie i szacunek u księdza i dziedzica sobie wyjedna, kie* 
dy już um ysł jego wyszumi i statecznym się stanie, kie­
dy już własny dom urządzi i w najpotrzebniejsze rzeczy 
zaopatrzy: wtenczas z umysłem dojrzałym, ze znajomo­
ścią ludzi i świata, wziąwszy Boga na pomoc i poradzi­
wszy się ludzi zacnych, starszych, niechaj się obejrzy 
w śród dziewic i wyszuka sobie żonkę pracowitą , sk ro ­
mną, miłą, z cnotliwego domu, z dobremi obyczajami, i 
tćj niech odda swoje serce, a będzie szczęśliwy. Nie 
możemy się wstrzymać, aby na tćm miejscu nie przyto­
czyć pięknych rad następujących Brodzińskiego:

Tam gdzie w gospodarnej chatce 
Widać kwiaty u podwórka,
Gdzie pomocna swojćj matce 
Niezbyt głośna mieszka córka,
Tam bądź wesoły a grzeczny,
Mniej natrętny a stateczny.......

Gdy litość sercem jój włada,
A ceni męzkie przymioty ;
Gdy nad strój czystość przekłada;
Kiedy wesołej jest cnoty;
Gdy boleść sercem zrozumie,
Ale zagadać ją umie;
Jeśli dbała bez porady 
O porządek w domu matki;
Jeśli lubi bez przesady 
Dzieci, tańce, śpiewy, kwiatki,
Szalśj za nią! To twa żona  
Z  Opatrzności n a znaczona!

\

Gdy taką w ybrać  sobie potrafi nauczyciel żonę, bę* 
dzie szczęśliwy, dobytek w domu pomnażać mu się bę­
dzie , błogosławieństwo boskie zamieszka w jego domu, 
dzieci w ychow a w bogobojności i cnocie; w domu jego 
gościć będzie miłość, zgoda, czystość, ochędóstwo, rzę- 
dność, praca, oszczędność, gościnność wedle staniku, d o ­
bre obyczaje , słowem szczęście domowe, a familijne je*
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go życie stanie się dla całćj gminy przykładem i wzo­
rem ,  na który wszyscy z przyjemnością patrzeć będą.

A dzisiaj, jakże to często pożycie niejednego nau­
czyciela z żoną i domownikami ,  nieład domu,  złe wy­
chowanie i sprosność jego dzieci, zły rząd, zgorszeniem 
są dla gminy i dzieci do szkól chodzących!  Jakże nau­
czyciel ma dzieci nauczyć dobrych  obyczajów, rzędności, 
zgody,  miłości i wszelkich cnót domowych,  jeżeli ich 
sam nie praktykuje,  jeżeli czyny s łowom i naukom jego 
kłamstwo zada ją?

Wielką dla każdego człowieka przeszkodą do szczę­
ścia są  wymagania nad stan. Człowiek z wygórowane- 
mi pretensyami jest  rzeczywiście nieszczęśliwy, a szczę­
śliwy jest  ten, kto przestawać umie na małem,  na tern 
co ma. „To pan zdaniem mojem, kto przesiał na swo- 
jem,“ mówi Jan Kochanowski. Człowiek i w miernym 
staniku — jak powiada Mikołaj Rej —  może być do­
brej myśli, ochotny, szczęśliwy. Dobrej myśli nie przy­
wabi,  choć kto ściany drogo ujedwabi,  powiedział  Ko­
chanowski.

„Kto ma swego chleba,
„ I le  c z ł e k u  tr z e b a ,
„Może nie dbać o wielkie dochody,
,,0 wsie i miasta i wysokie grody.“

Aby wię c  i nauczyciel  w swoim stanie był  szczę­
śliwy, niechaj w uczciwości i cnocie przestaje na swo- 
jem,  niechaj nie gdzie indziej ale w swojóm położeniu 
poszuka wszelkiego jaki tam jest  i być może chleba, 
niechaj pozbędzie się wszelkich nad stan swój pretensyi. 
Bo na cóż przyda  się wyrzekać i żalić, kiedy tych skarg 
i żali ten wysłuchać nie chce ,  w którego mocy jest  
dolę nauczycieli poprawić ,  a ten nic uczynić nie może, 
który widzi słuszność wyrzekać i skarg! Nie bardzo to 
miła,  ale zdaniem naszem,  jedyna  rada skuteczna,  aby 
w takiem położeniu, w jakiem rzeczy stoją, nauczyciele 
elementarni zaniechali bezowocnych skarg,  a szukali 
w swoim stanie,  na swych posadach ,  wszelkiemi uczci- 
wemi środkami „tyle swego chleba,  ile człeku t rzeba ,“
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tyle ile go  t am je s t  i b y ć  może.  Kto sl^nu sw e g o  zmie­
nić nie mo ż e  na d o n o ś n ie j s z y , n i echże zaniecha ska rg  i 
pretensyi ,  k tó r y ch  zaspoko ić  nie może,  a niechaj  na wszy ­
s tk ie  s t rony  og ląda  się i p r acu je ,  n i echaj  — jak mówi 
Rej —  w swoim p o mi e r ny m staniku szuka wszelkiego 
ch l e b a ,  niechaj  p rzes ta j e  na tem co m a ,  a będz ie  po-  
mie rnie  sz czę ś l i wy ,  bo  ba rdz o  szczęś l iwego nie ma na 
tej ziemi.  P rz ypo mi na my  o dpo w ied ź  Solona dan ą  Kre 
zusowi .  Z resz tą  nauczyc ie l  e l ementarny ,  nie posiadający 
w ięk sz eg o  nad powołan ie  swoje  w y k s z t a łc e n ia , czemże 
usprawied l iwi  w ym aga n ia  nad stan swój.

Nauczyciel  e l em en ta rny  żyje w stanie b iednym,  c z ę ­
sto l edwie  w yży w ić  się może  z swoją  f ami l ią ,  p rac a  j e ­
go j e s t  mozolna,  zasługu jąca  na lepsze wynagrodzen ie ,  
po w oła n i e  j e g o  jes t  zacne  i tak użyteczne ,  że powinno  
b y ć  i ma teryaln ie  s tosownie  opa t rz on e ;  ale cóż ,  k iedy 
nie w naszej  mo c y  jest  r adyka lna p o p r a w a  doli i s tanu 
n a u c z y c i e l s k i e g o ! Niechże sobie  przyna jmnie j  pomyśl i ,  
że iluż to jes t  b i edn ie j szych  od niego!  Id źm y  tylko do 
Niemiec ,  ilu to tam m ło dy c h  ludzi ,  k tórzy skończyli  
s zko ły  i un iwer sy t e t y ,  ilu tam mł od y c h  p rawników,  filo­
lo g ó w ,  m e d y c y n e r ó w  a n aw e t  teologów pr ow ad z i  pod 
ma te r ya ln ym  w zg l ęd em  życ ie  s tokroć  nędznie jsze  od 
nauczyciel i  e l em e n ta rn y c h ,  ci ężko i s to kroć  mozolniej  
p r a c o w a ć  musi na l iche bardzo  ut rzymanie ,  a j e szc ze  c z ę ­
s tokr oć  dzisiaj nie wie,  jak jutro g łód  zaspokoi .

Nauczyc iel  e l em en ta rny  j e s t  u nas  b ie dn y ,  to p ra ­
w d a ;  ale powiedz ieć  sob ie  powin ien :  j e s t e m ubogi ,  mam 
bar dz o  pomie rny  s t anik ,  lecz donośnie j szego  u r zę du  nie 
d os tą p ię ,  bo nie j e s t e m do  tego usp o so b i on y ;  drugim 
zaś  ma jątku  w y d r z e ć  nie mogę ,  bo to się n i ^  godzi,  ani 
zmusić nikogo,  a b y  mi p lą cę  podw yżs zy ł .  T r z e b a  więc  
p r ze s ta ć  na tem co m a m , t r zeba myś l eć  i og ląd ać  się, 
c z y b y m  i w moim stanie nie mógł  mieć więcej  ch leba,  
cz y b y m  i tu nie mógł  zna leść  szczęśc ia  s k r o m n e g o  i z a ­
bezp ieczen ia  na s t arość.  Dar mo nikt mi nic nie da,  
sa mo  nic mi z nieba nie spadnie ,  ż e b r a ć  nie mogę,  pro 
s ic  nie umiem,  k łaniać  się i w y c ią g a ć  r ę k ę  ubl iżałoby
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memu  z a cn e m u  powołaniu ;  nie ma  więc  innój r ady ,  tyl­
ko t r zeba kon ten tować  się tern co m a m ;  ale wolno mi 
w moim stanie szukać  wszelkiego tam chleba,  wolno mi 
tu, bez narażenia  do b r eg o  imienia na sz w a nk ,  szukać 
wsze lkich  uczc iwy ch  ź r ó d e ł  d o c h o d u ,  wolno mi tu p r a ­
c o w a ć ,  za b iegać ,  s ta rać się i największy o w o c  c iągnąc ,  
a o w o c  własnej  p r acy  i p rze mys łu ,  o w o c  naby t y  w po­
cie czoła,  będzie dla mnie  najpożywnie jszy ,  naj smaczniej ­
szy,  bo  nikomu zań dz i ęk ow ać  nie b ędę .  P ró cz  pensyj-  
ki i deputatu,  ma m k aw ał ek  ziemi i o g r ó d  do  d o w o ln e ­
go uży tku ;  wolno mi w tej ziemi p r a c o w a ć  i p r ze m ys łe m  
na jwiększy  z niej zysk c i ąg n ą ć ;  mo g ę  z niej mieć z b o ­
że i og ro do win y  dla siebie,  a dla k r o w ,  t r zody  i drob iu  
p as zę ;  z k r ó w  s ta rać  się b ę d ę  mieć j ak  najwięcej  mle­
ka,  masła i s e ra  a z t r zod y  i d rob iu p ieniężnego  do ch o­
du. W e z m ę  się więc  z n a jwiększ ą  pi lnością i z na j wię ­
ksz ym p r z e m y s ł e m  do t a k ow e go  g o s p o d a r s t w a ;  p o m a ga ć  
mi w t em  będz ie  dob ra  żona  i m ą dr z e  r ządz ie  się będzie 
o w o c e m  mej p r a c y ;  ona n iechaj  p ielęgnuje naj lepiej  d rob  
i k r o w y ,  ona niechaj  p rzędz ie  p ię kn y  len,  niechaj  w o- 
g r ód k u  sieje m a r c h e w ,  c y b u l ę ,  ogórki  i inne w a r z y w a ,  
ona niechaj  s ię  s ta ra  mieć do kuchni  w szy s t ko  własne ,  
w łas neg o  p rzęd z iwa  c ienką  b ie l iznę,  ona niechaj  o s z c z ę ­
dza i skrzę tnie  w  do m u jako pszczó łka  pracuje.

Jeżeli  nauczyciel  wcześn ie  wpadn ie  na tę  d rogę ,  j e ­
żeli od sa me go  począ tku  zacznie się t ak go spo da rzy ć ,  a 
żonę dos tanie nie do pa r a d y  ale do s e rd e c z n e j  w e  wszy-  
s tkiem p o m o c y ,  to jeżeli  go  Bóg  uchroni  od c i ężkich 
ch or ób  i nieszczęść,  p e w n o  mieć mo ż e  „tyle sw eg o  chle­
ba,  ile cz łeku  t r zeba.“ Naj t rudniejszy tylko począ tek  l 
Len iwy  za% w k aż d y m  stanie b ied ę  c i erpiec  musi.

P rz y k rą  zw y kl e  szkołę  p rzechodz i  m ło d y  nauczyciel  
e l em e n t a rn y ,  a gdy  się s p o s t r z e ż e ,  częs to już za późno 
z łe  naprawić .  Młody nauczyciel  —  inaczej  b y ć  nie 
może  —  wycho dz i  z se m in a ry um  na p o sa dę  bez  zna jo­
mości  życ ia  i s tosunków ludzkich,  bez  p ra k t y c zn y c h  w ży­
ciu p r z y d a ć  się m o g ą c y c h  nauk i r a d ,  bez  us ta lonego 
c ha rak te ru  i do j rza łego  rozumu;  w g łowie  mu  j e szcze

A
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b a rd z o  szum i i św ita ,  zda je  mu s i ę ,  że raj zna jdz ie  na 
posadzie , że  tu do p ie ro  kosz tow ać b ę d z ie  wsze lk ich  p rz y ­
je m nośc i  i ro skoszy ,  o jakich  k ie dyko lw iek  m a rz y ł ;  p r z y ­
chodzi na wieś z w ielkiemi p re te n sy a m i ;  do s tanu  i do ­
ch o d u  s w e g o  nie umie się  s tosow ać, póki się d a  ub ie ra  
się  jak  w w ielk iem  m ieśc ie ,  chodzi na piwo i poncz, 
Częstuje ko legów  i n ieko legów , czasem  w m ieśc ie  naraz  
strac i i ta lara i w ięcej ( a ta lar  jakaż  to znaczna  część  
od ca łego  jego  d o c h o d u ,  n. p. od 5 0  ta la r ó w ) ,  a co 
g o r s z a ,  żeni się  p r ę d k o ,  i b ie rz e  żonę  ty lko d o  stroju, 
bez w y chow an ia ,  z wielkiemi p re te n sy am i,  k tó ra  ró w n a ć  
się c h c e  pani k o m is a r z o w e j , pani eko n o m o w e j i t. p . ; 
kupi je j  sa lo p ę  n. p. za 15  ta la rów  (to często £  część  
ca łe g o  j e g o  d o c h o d u ) ,  daje  czasem  naw e t  b a l ik i ,  a tu 
tw a r d e  to życ ie  n a u c zy c ie lsk ie ,  tu t rze b a  w pocie  czoła 
p ra c o w a ć ,  a ż eb y  ch leb  jeść .  O gród  i rolę le k c e  waży, 
p raw ie  za nic j ą  w ydzie rżaw ia  i pozw a la  w y ja ło w ić ,  o 
k r o w ę ,  t rzo d ę  i d ro b iaz g  nie d b a ,  ży je  z g ro s z a  jak  
w  m ieśc ie ,  w re szc ie  z a d łu ż y  się  i z b ie d y  już  w yjść 
n ie  m oże cz ęs to k ro ć  p rze z  ca łe  życ ie  S ą  w p ra w d z ie  
w yjątk i ,  ale d o ść  rzadkie .

W  ogóle za m ało  ce n ią  nasi nau c zy c ie le  e le m e n ta r ­
ni ten  kaw a łek  ziemi, jaki zw ycza jn ie  do ich posad  je s t  
p rz y łą c z o n y ,  choc iaż  w e d łu g  naszego  p rz e k o n a n ia ,  w ła ­
śnie ten  k a w a łe k  roli i o g ro d u  m ó g łb y  się s tać  p raw ie  
g łó w n e m  źró d łe m  ich d o c h o d u ,  g d y b y  tylko z n iego 
umieli k o rzy s ta ć  tak, j a k  k o rzys tać  um ie ją  z ziemi w Niem­
c z e c h ,  Anglii, Belgii , w Szw ajcary i  w  z a k ła d a c h  F e l le n -  
b e r g a  i t. p. G d y b y  nauczyc ie le  nie przenosili się tak 
częs to  z m iejsca na m ie jsc e ;  g d y b y  się  chcieli p r z e k o ­
n a ć ,  że u sadow ien ie  i z a g o sp o d a ro w a n ie  s ię  na jednej 
p o sa d z ie ,  choc iaż  nie na leżące j  do n a j le p s z y c h ,  więcój 
korzyśc i  p rzynosi aniżeli p rzenoszen ie  się  z m iejsca na 
m ie jsce ,  c h o ć b y  na co raz  lepszą  p o sa d ę ;  g d y b y  w y sz e d ł­
szy ze  se m in a ry u m  sz czerze  wzięli się do  poznania rol­
n ic tw a i o g ro d o w n ic tw a ;  g d y b y  w sze lk iem i sz tucznerni i 
n iesztucznem i sp o so b a m i pom nażali  sob ie  m ie rzw ę ;  g d y ­
by  p racow a li  w ogrodzie  i roli pilnie a  z p rz e m y s łe m ;

i
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g d y b y  coraz  do p r aw ia ją c  og ró d  i ro lę ,  a t em s a m e m  c o ­
raz  więcój  s p r zą ta j ą c  paszy,  og ro do wi n  i zboża,  wciąż też 
poprawial i  i nwen ta rz  s w ój ,  staral i  s ię o coraz  dojniejsze 
k rowy ,  o coraz  l eps ze  m a c i o r y ;  g dy by ,  zwłaszcza  jeżeli  mie­
szkają blisko m i a s t a , zwolna  zakładal i  sobie inspekta i n o ­
walie na  t a rg  do miasta wysy ła l i ;  g d y b y  założyl i  szkółki  
z naj lepszych ga tunk ów  d r z e w  o w o c o w y c h ; g d y b y  zwo l ­
na, w miarę  możności ,  nabywal i  pszczo ły  i nauczyl i  się 
h o d o w a ć  j e  w ed ł ug  metod y  Dzie rżona ;  g d y b y  skupywal i  
od wieśn iaków pióra,  szczeć ,  sierć,  rogi,  koście i n. p. 
kazali  uczniom s w y m  zb ierać  je i przynosić,  i za te nie- 
cenione  na wsi r zeczy,  a ma jąc e  s w ą  pieniężną wartość,  
dawal i  dzieciom papier ,  rysiki,  a t rament ,  ołówki  i t. p. —  
mogl iby  nauczyciele wiej scy nietylko p rzy mn o ży ć  sobie  
co rok  ki lkadziesią t  t a la rów dochodu ,  ale j e szcze  s tać się 
najużytecznie j szymi  ludźmi w gminie,  ucząc  wieśniaków 
swoim p r zy k ł a de m  cenić  te przedmioty ,  k tó r y c h  oni war ­
tości  nie znają,  zaopa t ru jąc  ich w naj lepsze gatunki  s z cz e ­
pów,  u c z ą c  ich naj lepszej  m e t od y  hodowania  pszczół,  
ws kazu jąc  im więks zy  niż dzisiaj ma ją  po ży tek  z inwen­
ta rza po p ra w io n e g o  i drobiu.  Tyra s p os o b e m  mogl iby 
się s tać nauczyc ie le  e l ementa rn i  n ad e r  uży tecznymi  dla 
gmin ludźmi.  G dy by  nasi  hub ia rze  poznali  r ze czywis tą  
war tość  ziemi i umieli  j ą  tak poprawić,  a b y  z niej c i ą ­
gnęl i  największe korzyści ,  mogl iby  z czasem być  ludźmi 
nietylko zamożnymi ,  ale nawe t  boga tymi ,  zwłaszcza  gdy  
kom uni ka cye  więcój j e szcze  s ię  u ła twią  p rzez  żwi ro we  
drogi  i koleje żelazne.

Jeżeli  w ięc  nauczyciel  będzie t ak,  j akeśm y to wyżćj  
wskazali ,  uczy ć  dzieci  w szkole poznania  ob ow iąz ków ,  
j ak ie  w życ iu mieć b ę d ą ;  jeżeli  młodzież  o św ie ca ć  b ę ­
dzie w rzeczac h  poży t ec zny ch ,  p r ow ad z i ć  j ą  tylko ku 
dob remu,  kształ cić  w p iękn ych  obyczajach,  uczy ć  b og o-  
bojności ,  p r ac y  i c n o t y ;  jeżeli  w w łas nym  do m u d a w a ć  
będz ie  gminie naj lepszy p rzyk ład  szczęś l iwego  pożycia 
familijnego, pracy,  po r ządku ,  obyczajności ,  o szczędności ,  
zacne go  w y ch o w an i a  dzieci  sw o ic h ;  jeżeli  będzie się d o ­
b r ze  gospodarzy ł ,  znał  na rolnic twie i p rzemyś le  wiejskim;

A
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jeżeli każdemu w gminie służyć potrafi dob rą  rad ą ;  nie 
będzie  wtenczas szczęśliwszego i szanowniejszego nad 
niego człowieka. Dzieci będą  go kochać i słuchać jako 
wyroczni swojej, gmina czcić i we wszystkich ważniejszych 
spraw ach rady jego z zaufaniem zasięgać, a ksiądz, dzie­
dzic i zwierzchność poważać. Będzie wtenczas nauczy­
ciel od wszystkich poważany tak, jak tego urząd  jego 
wymaga. Nie potrzebujemy dodawać, że taki nauczyciel 
nikim, choćby najuboższym prostaczkiem, pogardzać nie 
będzie, że będzie szczególnie poważał s tarych gospoda­
rzy, że nie splami swego nauczycielskiego charakteru  i 
zacności ani wszeteczeństwem, ani pijaństwem, ani pie- 
niactwem, pochlebstwem, podstępem, nieobyczajnością i 
tym podobnemi złeroi przymiotami, cechującemi człowie­
ka nieoświeconego, surowego, bez wychowania, prostaka.

Jakże zaś nauczyciel uskarżać się może, że dziedzic 
nim pogardza, że ksiądz go nie szanuje i obchodzi się 
z nim jako ze sługą, że gmina nie ma dla niego powa­
żania i miłości, że dzieci go nie słuchają ; jeżeli na ja r ­
markach i odpustach widzieć go można pijanego albo 
przesiadującego po k a rczm ach ; jeżeli na wiejskich we- 
sołach i zabawach wychodzi z granic-przyzwoitości; j e ­
żeli w domu z żoną się k łó c i ; jeżeli dzieci jego  są  naj- 
sprośniejsze w gminie; jeżeli ani na nim, ani na żonie i 
dzieciach, ani w domu jego nie widać czystości i po­
rządku ; jeżeli w kościele nie umie się zachować z usza­
nowaniem m iejsca; jeżeli nie pokazuje przymiotów czło­
wieka statecznego, oświeconego, dobrze w ychow anego, 
ale we wszystkiem jes t  lekkomyślny, wartogłów. Czło­
wiek nie umiejący sam siebie szanować, niczem nie zmu­
si innych, aby go szanowali; a człowiek szanujący sam 
siebie, umiejący wszędzie zachować godność i powagę, 
będzie  od wszystkich szanowany, naw et od nieprzyjaciół, 
chociażby się o to wcale nie ubiegał. Ubóstwo nie o- 
dejmuje człowiekowi poważania, jeżeli go sam sobie nie 
odejmie, ani majątek nie nada powagi, jeżeli majętnym 
jes t  wartogłów, trzpiot, g łupiec lub zły człowiek.

Szkoła Polsko. IV. 43
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N auczyc ie l  wiejski je s t  w  sw oim  rodza ju  o so b ą  tak 
pow ażan ia  go d n ą ,  jak  d y r e k to r  g im nazyum  lub p rz e ło ­
żony s ła w n eg o  jak iego  zak ładu  n aukow ego .  „W sz y scy  
rozsądn i  i cnotliwi o b y w a te le  —  m ów i zacny  ks iądz  Pi­
ram o w ic z  —  rodz ice  uczn iów  jego ,  sami pas te rze ,  d u ­
chowni, u rzę d n icy  i d o z o rc y  d w o rs c y ,  dziedz ice  i pano ­
wie, pozna jąc  jak w ielką s p r a w ą  około d e b r a  ludzkiego 
zab aw io n y  je s t  n auczyc ie l ;  u rz ą d  i o sobę  jego  b ę d ą  mieli 
w e  czci i u szanow aniu ;  a tylko ten lekce  sob ie  w aż y ć  
stan  nauczycie lski m oże, k tó reg o  rozum  je s t  pełen  b łędu , 
a s e rc e  nie ma p raw d ziw e j  miłości ku  na ro d o w i c z ło ­
w ieczemu.* Gmina, k s iądz  i dziedz ic  w dzięczni b y ć  mu­
szą  d o b r e m u  nauczyc ie low i:  gm ina za o b y cz a jn e  i bogo ­
bojne  w y ch o w an ie  i p o ży tec zn e  ośw iecen ie  jej dzieci, 
k s iądz  za p rzy sp o so b ien ie  młodzi wiejskiej na g o d n e  o- 
wieczki, na  d o b r y c h  sy n ó w  i có ry  kościoła , a dziedz ic  
za  w y c h o w an ie  mu p ra c o w i ty c h ,  c h ę tn y c h  i m ora lnych  
ludzi.

Daj Boże, a b y  w sz y sc y  nasi nauczyc ie le  e lem enta rn i  
poznali w ażność  s w e g o  pow ołan ia  i s tanow iska,  jakie 
w  gminie za jm ują!  N iechaj się ł ą c z ą  i w iążą  z sobą, 
ce lem  podniesien ia  do  w łaśc iw e g o  znaczenia sw e g o  za ­
cnego  s ta n u ;  niechaj o d su w a ją  od  s ieb ie  i p o g a r d ą  o- 
k r y w a ją  ty c h  ko legów , k tórzy  złóm po s tę p o w an ie m  p la­
m ią  c h a ra k te r  nauczycie lsk i  i nie c h c ą  się  n aw rócić .  
D u c h o w n y c h  zaś p as te rzy  i dziedziców', j a k o  ludzi o św ie ­
conych ,  w z y w a m y  a b y  cenili nauczycie li  n ie w ed le  w y ­
k ro c z e ń  p o je d y n c z y c h  indyw iduów , a le  w edle  pow ołan ia  
i g o d nośc i  s tanu  nauczycie lsk iego!



O potrzebie obcych języków.

K ażdy n a ró d  ma swój o sobny  ch a rak te r ,  m a o d r ę b n y  
j ę z \ k ,  k tó rym  go na jaw  w y d a je ;  w nim zach o w u je  pa 
miątki sw oich  dzie jów , wielkości l u b  nieszczęść, a k ażden  
wielki w y p a d e k  h is to ryczny  zapisuje  się  w sk a rb c u  ję zy k a  
ognistemi s łow y; k ró tko  m ów iąc ,  ję z y k  ojczysty  tak  je s t  
w po jony  w myśl, w yobraźn ią  i uczucie każ d eg o  cz łow ieka,  
że nikt pono w o b c y m  sobie  ję zy k u  znakom itego  nie u-

tw o rzy ł  dzieła.
Wiele nad  tem rozpraw iano , czy u ży teczn em  je s t  u czyć  się  

o b c y c h  ję z y k ó w ,  czy na swoim p o p rze s tać ;  i kilku zna­
kom itych  au to rów  i au torek ,  wielkie p rzyn ios ło  krajowi u- 
slugi,  o b u d za jąc  w tym w zg lędzie  sum ienie  n a ro d o w e.  
Je d n a k ż e  za s ta n aw ia jąc  się nad tćm bliżej, p rzy z n ać  mu- 
simv, iż u nas rzeczy w iśc ie  nie m asz w y b o ru .  W każdej  
bow iem  części daw nie j  Polski, m łodz ież  nasza, zw ła sz cza  
płci męzkićj,  zm uszona je s t  ksz ta łc ić  się  na  o b cy c h  w zo ­
rach ,  w o b cy m  języku , i to ledw ie dziec ię  jako tako  czyta 
w o jczystej m ow ie ,  ledw ie  n ie w p ra w n ą  r ę k ą  s łow a k r e ­
ślić z a c z y n a ;  i o d  n i ż s z y c h  szkó ł do n a jw y szy c h  w szys tk ie  
p o s tę p y  s ą  mu ra c h o w a n e  na jw ięce j  w ed le  s topnia w y ­
ksz ta łcen ia  w o b c y m  języku; sw e g o  zaś  uczy się  tylko 
d o ry  w kow o, pod rzędn ie ,  i m im owolnie przyjm uje z w ro ty  z u ­
p e łn ie  p rzec iw ko  d u ch o w i n aszego  języka .

Ale o b y śm y  tylko w ksz ta łc ie  w y rażen ia  tak  p rzes iąka li  
obczyzną .  P o lacy  lubili z a w sze  u ż y w a ć  o b c y c h  ję z y k ó w ,  •  
i chlubili si? ła tw ośc ią  ich nabyw ania ,  mieliśmy w ięc  o b c z y ­
znę  w łoską ,  h isz p ań sk ą ,  łac ińską ,  w reszc ie  francuzką ,  ale 
n ig d y  pono  tak u p o k arza jące j  jak  dzisiaj.  T am te  w s tr z y ­
m ały  m oże  na chw ilę  rozw ó j ję zy k a ,  i po  kilku leciech



usunęły  się, zostawiając tylko ślady po sobie w kilkuna­
stu wyrazach spolszczonych, które nawet słowniki nasze  
przyswoiły .

Dziś inaczej, dzisiaj obczyzna przesiąka do sam ego  
szpiku kości n aszych , wyjawia się w  wyobrażeniach o 
religii, historyi, literaturze, nawet w stosunkach rodzinnych. 
W iększa cz ęść  nauczycieli młodzieży naszój pogląda na to 
w szystk o  z zupełnie przeciwnego nam stanowiska, ich 
sym patye  a antypatye są  nam w brew  przeciwne, a prze­
cież m łódź nasza karmiona ich nauką, i wdzięczna na­
turalnie tym którzy ją w świat u m ysłow y wprowadzają,  
sama podaje rękę, aby niszczyć i burzyć to co szanow ać  
powinna. W dalszy c iąg  życia przenosi tę słabość, w y ­
chwala kosztem własnym  cu d zoz iem ców , zawierza ślepo  
ich ideom i sztuce, i także to kosztem własnym  przypłaca.  
W ieleby o tem powiedzieć m ożna, ale lepićj pono zo­
stawić resztę pokornemu a oględnemu obejrzeniu się 
w kolo siebie.

W  ob ec  tych okoliczności nie m ożem y się  ratować suro-  
wem  zaślepieniem się  w sam ych sobie na wzór innych na­
ro d ó w ,  które w cale albo bardzo mało uczą się  obcych  
języków , a jednakowoż stoją na wysokim  stopniu um ysło ­
w ego  wykształcenia; my przeciwnie wystawieni na nieu­
stający prąd jednej n arod ow ośc i ,  powinniśmy szukać ró­
w nowagi w znajomości innych jeszcze  języków .

Skutkiem w pływ u  w zw y ż  zrniankowanego, młodzież  
nasza powzięła nienawiść do francuzczyzny, nie jako do 
obczyzny  ale w yłącznie  jako do narodu francuzkiego, które­
mu jednak, w edle św iadectw a niejednego z rodaków na­
szych , wiele rzeczywistej winniśmy wdzięczności. I do 
tego  przyszło, iż m łodzieniec będzie się  oburzał na samą  
znajomość przyjaznego nam języka, kiedy bez wstrętu  
odbierał w szystkie niemal nauki w cudzoziemskiej mowie, 
w niej się najlepiej naukowo wyrazić umie; a jeźli mu 
p odrożow ać przyjdzie (jak to teraz coraz częściój i coraz  
łatwiej się  dzieje), woli go  używ ać z markierem lub kupcem, 
z uczonym lub w towarzystwie, niżli u żyw ać powszechnie  
przyjętego europejskiego języka.
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W r a ca j ąc  zaś  w świa t  czys to u m ys ło w y,  pos t rzeżemy,  
iż k tokolwiek ch c e  u nas  pos tę po w ać  w naukach ,  musi  
b ra ć  na p o m o c  książki  ob ce go  j ę z y k a ;  n as za  bow iem  
l i t eratura aczkolwiek uczciwa,  piękna i ce lu jąca  zwłaszcza  
w  poezyi ,  nie ma  do sy ć  dzieł  n au kow yc h ,  k t ó r e b y  w y ­
s t a rcza ły  po t rze bo m gru n t ow ne go  a w s z e c h s t ro n n e g o  w y ­
kształ cenia.  Niejest  to zaiste wina ani j ę z y k a  ani ludzi,  ale 
n ie szczęśl iwych okoliczności  i rozdrobnien ia  sił w narodzie;  
r zeczy wiś c ie  atoli nie m a m y  wyższej  historyi  powsze-  
chnój ,  lub s z c z e g ó ło w e j ,  nie ma my  historyi  l i teratury za ­
g raniczne j  , w naukach  p r zy r o dz on y c h  wiele j e sz c ze  do 
życzenia pozostaje.  Sko ro  więc  musimy sobie  do p o m a g a ć  
dz ieł ami  innych n a r o d ó w ,  pocoż  sz uk ać  z r od e ł  j edyn ie  
w ks iążkach  sąs i edn iego  języka ,  k tó ry ch  s ą d  o r zeczac h  
i ludziach,  z tylu miar  p od e j rza ny m nam b yć  powinien.  
Zna jomość k aż de g o  n o w e g o  j ę zyka ,  j e s t  to j a kby  now y 
kana ł ,  k tó ry się do um ys ł u  otwiera .  Bą dź m y ż  j ak ta nasza 
rodzinna pszczółka,  k tóra ze w sz ą d  s ł o d y c z  zbiera,  aby  j ą  
w miód p rze robić .  Nie s ą dź m y l i t eratury obce j  z tuzin- 
k o w y c h  rom ans ów ,  k tó re  w miejscu ich u rodzenia  żaden  
p o r z ą d n y  m ę ż c z y z n a ,  żadna  uczc iwa  kob ie ta  nie czyta ,  
po za tą p ła s k ą  k le taniną lub sza loną  a cz ęs to k ro ć  w y s t ę ­
pną w ym ow ą,  znajdują s ię dzieła p o w a ż n e ,  w k t ó r yc h  g r u n­
towna  zna jomość  historyi idzie o p i e r w s z e  z w yż sz y m  p o ­
g lą de m  na czasy i l u dz i ; zna jdują  się d zieła rel igi jne i m o ­
ralne,  w' k tó rych  rozwój  u m y s ł ow y ściśle się podda je j edn ośc i  
katolickiej; zna jdu ją  się na reszc ie  ce lu jące  t raktaty o n a ­
ukac h  p r zy ro d zo ny c h ,  a p rzyna jmniej  widz imy tam woju­
j ącą  p r a w d ę  ob ok  fałszu, r o zs ą de k  obok  z ł u d z e ń ; p r ze k o ­
nam y się, iż i po tej s t ronie są  wyższ e  talenla i w y m o ­
wn e  ich d o w o d z e n i a ; oświa ta  stanie się wszechst ronn iej sza 
a  p rzys tós owa nie  jćj wy zwol iwszy  się z j e d n e g o  w y ł ą ­
cznie wpływu' ,  wyrob i  się w wyobra że n ia  czyściej  na ro ­
d ow e .

Nic chc ę  ja b o w ie m ,  a b y  obce  m o w y  w k ra d a ł y  się 
do  to w arz y s tw a  i w ko ło  rodzin n as zy c h  Wiele by ło  
zaiste w tym wzg lędzie  nadużycia,  a może j e s t  j e szc ze  
gdzie niegdzie , i s łusznie sarkali  na nie k o ch an a  nasza
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T a ń s k a  i Wi lwicki ;  nie c h c ę  a b y  o j e d n o  s ł o w o  mnićj  u na s  
po  po l s k u  m ó w i o n o  lub czy t a no ,  a le  j e d y n i e  ż ą d a m ,  a b y  
nie  ty le  h o ł d o w a n o  j e d n e j ż e  w y łą c z n i e  o św iac i e .  —  K ie d y  
r ó ż n o s t r o n n e  w ia t r y  k o ł y s a j ą  d r z e w e m ,  n i e ty lko  że  s ię o -  
s toi  z ł a tw oś c i ą ,  a le  p i ękn i e  r o zc i ąg n i e  k o n a r y ; l e cz  n i e c h  
n a w a ł n i c a  c i ąg l e  z j e d n ć j  s t r o n y  h u c z y ,  ko rz en i e  s i ę  o b ­
r u s z ą  i bo da j  c z y  s ię d ą b  nie powa l i .

M. Sz.

0  sposobach nauczania i o książkach dla dzieci.

(Z C zasu  n r .  225, 226, 2*7, 237 i 238).

P r z e z  w z g l ą d ,  ż e ^  Caa*  u na s  m a ł o  j e s t  w p u b l i c z n o ­
ści  u p o w s z e c h n i o n y ,  nie w a h a m y  s i ę p r z e d r u k o w a ć  z nie­
go n in i e j s zój  r o z p r a w y  p e d a g o g i c z n e j ,  z w ł a s z c z a ,  żc  c na  
t r ak t u j e  o p r z e d m i o c i e  w ie l c e  w a ż n y m ,  a  t r ak tu j e  w s p o ­
s ó b  j a s n y , t r afny ,  p r z e k o n y w a j ą c y .  N a w e t  Dziennik 
L w ow ski, p i smo  w y ł ą c z n i e  l i t e r a c k i e ,  u zn a j ą c  w aż n o ść  
w  dzi s i e j szó j  chwi l i  d o t k n i ę t e g o  p r z e d m io t u  w r z e c z o n e j  
r o z p r a w i e ,  p o d a ł  go  w  s w y c h  k o l u m n a c h  w  całośc i .

A r t y k u ł  C zas u  „O  sposobach nauczania i o książkach  
dla dzieci“  n i e ty lk o  p o u c z y  a u t o r ó w  k s i ą ż e k  d la  dz iec i  i 
n a k ł a d c ó w ,  a le  n a d to  i r o d z i c ó w  i nauczyc i e l i ,  k t ó r zy  
c z ę s t o  d z i e c i om  d a j ą  n a jn i e s t o s o w n i e j s z e  ks i ążk i  do  c z y ­
t an ia  a nie da j ą  t y c h ,  z k t ó r y c h b y  m ł od z i e ż  r z e c z y w i ś c i e  

k o r z y s t a ć  m o g ł a .
Aczkolwiek,  mówi Czas, zjawiają  się tu i owdzi e j en i a l e  dzieci, 

zadziwiające  to zdolnościami  matemalycznemi ,  to ła twością  ro­
bienia wiers zy,  to wcze snym  talentem muzycznym,  wszelako 
p r zy zna ć  potrzeba,  że liczba tych szczy tnych  istot nieodpo-  
wiada  n iezmiernój  liczbie nauczycieli ,  sadzących  się na two ­
rzen ie  wielkich ludzi, ani obfi tym zbiorom książek,  p r z ez n a ­
czonym dla użytku młodocianego wieku.  I ieżto n iespotyka-



my dzieci, k tó rych  uśp ionego  u m y s łu  p rz e d  naznaczoną  e p o ­
ką od samój na tury  niepotrafi ro zw in ąć  ani ż ad en  nauczyciel, 
ani ż ad n a  książka! Szczęśc iem , że opoźn.ona poję "®4ĆJ a ­
w n ie  je s t  w yją tk iem  w zw y k ły m  rzeczy p o rządku ,  jak  poję 
tność  zbv l w czesn a .  Dla tego tćż piszący dla z a b a w y  lub 
nauki dzieci, pow inni p rz edew szy s lk iem  p am ię tać ,  aby nic 
p rzem aw ia li  ani do jednćj ,  ani do drugiej Q ^L ecznosc i , ,  lecz 
do tej zdolności pośredn ie j ,  jaka  zw ykle  spo tyka  się u 
d o b rz e  z łożo n y c h  fizycznie i um y s ło w o , a k lore  poźmćj J 
da leko  ró ż n ią '  się między sobą  zdolnościami Pr ^ ro d z ^ ' r‘ - 
niż d o b re m  zak ie row an iem  i sp o ży lk ow an .em  tych•

N ow e plemię dzieci mogłoby się n a z w a ć  p raw d z iw ie  
szczęśliwem , gdy tylu au to rów  i au to rek  posw .ęciłc> m u p i ó r a  
sw o je  b a w ią c e  lub n a u c z a ją c e ;  ale z drugićj strony piecza 
ta nad  mlodemi um ysłam i nie  zew szystk iem  je s t  w olno  od 
po de jrzeń .  U w ażm y tylko p e w n y  o d b y t  dziełek  tego rodzaju  
p rz y  rozszerzonej edukacy i  dz iec i;  u w a ż m y  ogrom książek 
spo trz eb o w an y ch  w  sz k o łac h ;  doda jm y  do tego z w y k łe  w ią ­
zania na  imieniny i n ow y  rok, a jeszcze  me mielibyśmy się 
czem u dz iw ić  tej obfitości, a raczej tćj w ą tph w ó j sum ienno­
ści, z ja k ą  są pisane. Od czasów  p a n n y  Tanskićj, a raczćj 
od czasu  jak  Wilhelm Bogumił K o m  zaczął zas iew ać  Polskę 
licbemi tłumaczeniami, odbitemi na p rę d k o  zu żyw ający m  się 
pap ie rze ,  pisać i w y d a w a ć  książki dla dzieci, stało  się me- 
w y c z e rp a n e m  ź ró d łem  do ch o d ó w  dla p iszących a mianowicie 
dla ks ięgarzy n a k ła d c ó w ;  żadna  tćż gałąź li teratury me jes t  
popła tn ie jszą , a tern samóm w  żadne j niec bja w iło się jak  w tej 
p ro s te  rzem ieś ln ic tw o i spekulacya. W ycho dz i  jakie  dziełko 
p o p ła tn e  w e  F rancy i  lub Niemczech —  natychm ias t księgarz 
robi p ro p o zy cy ą  jak iem u n ieznanem u, na żołdzie  jego zosta ją­
cem u p isa rzow i,  do przelania  go na język ojczysty. Hans 
i Lottchen zmienia się na W ładz ia  i J adw is ię ,  Berlin u a- 
ry ż  na W a r s z a w ę ;  do tego gdy  się do łączą  obrazk i s p r o w a ­
d zon e  od p ierw szego  w y d a w c y ,  pow sta je  zazw ycza j książka 
dla dzieci w  p ięknych  ok ład kach ,  k tó rą  ro z ry w a ją  jak o  s w o j­
ski w y b ó r  po drogiej cenie . ...................... ...

Za jrzaw szy  po raz p ie rw szy  w  len ogrom li teratury dzie­
cięcej p r a w d z iw ą  Babilonię co do na jrozm aitszych  i n a jp rze ­
d n i e j s z y c h  sobie  sys tem atów  n auczan ia ,  odnosisz  tylko to 
w rażen ie ,  że w szystk ich  p iszących o p an o w a ła  najzapam.ętal-  
sza chęć  nauczania .  Mniejsza, iż w szyscy  ci a u lo ro w .e  różn ią  
się w  sp osob ach ,  w  metodzie, za to pan u je  między  mmi zgo­
d n o ść  w tern, iż usiłu ją  p o d a w a ć  m ło dy m  um ys łom  naukę 
w  formie najbardzie j  p rzys tępne j i ła twój,  ażeby  ja k  najwięk 
szą  ilość takow ćj p o ch ło n ą ć  mogły. Byłaby  to b ezprzeczm e,
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n a j s k u t e c z n i e j s z a  m e t o d a  dla w s z y s t k i c h  n au cz y c i e l i ,  g d y b y  
j ą  umie l i  z a s t o s o w a ć  r o z u m n i e  i z u m i a r k o w a n i e m .  Al eż  to 
w ł a ś n i e  n a d u ż y c i u  tej  m e t o d y  m a j ą  z a w d z i ę c z y ć  r o d z i c e  i n a ­
u c zy c i e l e  p r z y t ł u m i o n ą  l ub s k r z y w i o n ą  p o j ę t n o ś ć  s w o i c h  w y -  
c h o w a ń c ó w ;  j e d n i  b o w i e m  p o ł y k a j ą  wi ęoć j  ż y w n o ś c i  niż m o ­
g ą  s t r a w i ć ,  a c z k o l w i e k  z d a j e  się b y ć  p o n ę t n ą :  d r u d z y  z n o ­
w u  p r z y w a l e n i  c i ę ż a r e m  w i a d o m o ś c i  t r a c ą  r ó w n o w a g ę  sil  u- 
m y s ł o w y c h ,  p o d o b n i e  j a k  ć w i c z e n i e  n i e r o z s ą d n e  j e d n e j  c zę ś c i  
c ia ł a  r o z w i n i e  j ą  z u s z c z e r b k i e m  i n n yc h  części .  P o ż y t e c z n a  
to r z e c z  r o b i ć  z a p a s  w i a d o m o ś c i  w  w i e k u  g dz ie  z d o l n o ś ć  n a ­
b y w a n i u  ich j e s t  t ak  ł a t w ą ,  g dz ie  w s z y s t k o  co w p a d n i e  p r z e ­
c h o w u j e  się  t ak d ł u g o ;  ależ z d r u g i ć j  s t r o n y  g ł o w a  dz i e c i ę ­
cia j e s t  j a k  n a cz y n i e ,  m o g ą c e  ty lko  z a t r z y m a ć  p e w n ą  i lość 
p ł y n u ;  n alć j że  go  wi ęcć j ,  a m i a r k a  p r z e b i e r z e  się.  I n n a  zno-  
w ui  r z e c z  j e s t  u b i e r a ć  g ł o w ę  j a k  (alkę w  p s t r o c i z n y ,  a inna  
p o b u d z a ć  j ą,  a ż e b y  się  s a m a  u b r a ł a

J e d n a  w i a d o m o ś ć  z d o b y t a  w ł a s n ą  c z y n n o ś c i ą  i w o l ą  u- 
m y s l u ,  wi ę ce j  z n ac z y ,  niż  t y s i ąc e  w i a d o m o ś c i  p r z y j m o w a n y c h  
b i e r n i e .  Nie m ó w i ę  tu,  a b y  z d o ln o ś c i  mi a ł y  z o s t a w a ć  w  s t a ­
nie  m a r t w o t y  p r z y  s y s t e m a c i e ,  k t ó r y  p o t ę p i a n i ;  p r z e c i w n i e ,  
m e c h a n i z m  pa mi ęc i  w y r a b i a  s i ę  a ż  d o  z b y t k u ;  z tern w s z y -  
s t ki em te s a m e  d a je  w y p a d k i ,  j ak ie  p o s t r z e g a m y  n a j c zę ś c i ć j  
w  n o w o c z e s n y c h  s z k o ł a c h  m u z y c z n y c h ,  g d z ie  i n s t r u m e n t  d o ­
k a z u j e  c u d ó w ,  a le  k o s z t e m  p r a w d z i w e g o  u c zu c i a  ha r mo n i i .  
Tu ta j  m ó g ł b y m  się o d w o ł a ć  d o  z d a n i a  wi e l u  ś w i a t ł y c h  p e d a ­
g o g ó w ,  k t ó r z y  r o z b i e r a j ą c  m e t o d y  p u b l i c z n e g o  n a u c z a n i a ,  w y ­
r a ź n i e  d o wi e d l i ,  iż dz ię k i  n o w y m  s p o s o b o m  uc ze nia ,  s z t uk a  
n a u c z a n i a  dz ieci  zabi ja  w  nich  n a w e t  to, c z e g o  ż a d n a  s z t u k a  
n a u c z y ć  nie  może.

Co się t y cz y  o w e j  n a d z w y c z a j n ć j  j a s n o ś c i  w y k ł a d u ,  k t ó ­
r a  j ak  d z iś  u t r z y m u j ą  j e d y n ą  j e s t  d r o g ą  do  z d o b y c i a  u m i e j ę ­
tności ,  r zec z  p e w n a ,  iż dz iec i ę  p o w i n u o  r o z u m i e ć  to, c ze go  
się  u czy .  Al eż  i len p e w n i k  nie  j e s t  b e z  ale,  a l b o w i e m  n a ­
t u r a  z a z d r o s z c z ą c  n i e j ako  o g r o m u  potęgi  z o s t a w i o n e j  n a u c z y ­
c ie l owi ,  j a k o ś  t ak  u r z ą d z i ł a ,  iż d o p ó k i  d z i e c k u  nie b ę d z i e  w o l ­
n o  c z e g o ś  w i ę c ć j  się  d o w i e d z i e ć  j a k  to c o  r o z u m i e ,  s ł a b e  z r o ­
bi ty lko  p o s t ę p y ,  a m o ż e  t ćż  i nic  n i epos l ą p i .  P r z y p o m i n a m  
s o b ie  z d a n i e  p e w n e g o  b a r d z o  d o ś w i a d c z o n e g o  w  t y c h  r z e c z a c h  
c z ł o w i e k a :  t w i e r d z i ł  on ,  iż n ie t y l ko  n i e  j e s t  źle a le  o w s z e m  
z b a w i e n n i e ,  z a j m o w a ć  dz iec i  p o m y s ł a m i  w y ż s z e m i  n a d  ich 
o b j ę c i e ;  z a d a w a n e  im t r u d n o ś c i  b y l e  n i e b y ł y  z b y t  c zę s t e ,  an i  
z b y t  s u c h e ,  b u d z ą  ich c i e k a w o ś ć  i n a t ę ż a j ą  u m y s ł .  J e s t e ­
ś m y  t ak  s t w o r z e n i ,  iż n a w e t  w  e p o c e  n a j w y ż s z e j  u m y s t o w ć j  
do j r za ło śc i ,  k i e d y  d ł u g j e  d o ś w i a d c z e n i e  n i e p o z w a l a l o b y  p o d ­
d a w a ć  się j a k i m  u ł u d o m ,  j e s z c z e  m i m o w o l n i e  s k ł o n n i  j e s t e -
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ś m y  p o d z i w i a ć  r z e c z y  k t ó r y c h  n i e z n a m y  l ub  n i e r o z u m i e m y .  
U s p o s o b i e n i e  to d a l ek o  m o c n i e j s z e  by  w a  w  d z i e c i a c h  ż y j ą cy c h  
z w y k l e  p r z y s z ł o ś c i ą ,  i n i e z n a j d u j ą c y c h  w  n i c z e m  w ię c ó j  p o ­
w a b u  j a k  w  l em c ze go  n i e p o j m u j ą .  Ci w i ę c ,  k t ór zy  chciel i ­
b y  og oł o c i ć  te m ł o d e  g ł ó w k i  z n c zu c i a  r o s k o s z y  c a ł k ie m i n ­
s t y n k t o w e j ,  a n a t o m i a s t  w y r a b i a ć  w  nich  z d o l n o ś ć  r o z u m o w a ­
nia,  ci k t ó r z y  u t r z y m u j ą  iż w  w y c h o w a n i u  w p r z ó d  n a l e ż y  u-  
ś m i e r z y ć  p r a g n i e n i e  p o j m o w a n i a ,  niż z a d o ś ć  u c z y n i ć  p o t r z e ­
bie  p o d z i w u  i un ies ie n i a ,  o p ó ź n i a j ą  tylko cel  k t ó r y b y  chciel i  
p r z y s p i e s z y ć ,  p r z e z  p r ę d k i e  z u ży c i e  sił  u m y s ł o w y c h  naiasto 
r o z w i n i ę c i a  t a k o w y c h .  Kr ó tk o  m ó w i ą c ,  d z i e c i ę  k i e r o w a n e  
w  t en  s p o s ó b ,  p o d d a j e  p o d  j a r z m o  s ą d  w ł a s n y  z am i a s t  go 
s a m o d z i e l n i e  w y k s z t a ł c a ć .  S m u t n a  z am i a n a  1

P r a w o  n a t u r y  c hc i a ł o  m i eć  a b y  d r o g a  u mi e j ę t n o ś c i  b y ł a  
d ł u g ą ,  w y b i e g a j ą c ą  n a  c z ę s l e  m a n o w c e  i b e z d r o ż a ,  a n a w e t  
w r a c a j ą c ą  s i ę  d o  p u n k t u  z k ą d  w y s z ł a .  Z d a r z a  się  n i e r a z ,  źe  
n a u c z y c i e l  m a ł y c h  z do l noś c i  z a c z y n a  r o z p a c z a ć  n a d  u c z n i e m  
o d b i e g a j ą c y m  o d  c el u  k u  j a k i e m u  g w a ł t e m  g o  pę d z i ,  t y m c z a ­
s e m  d z i e c k o  tern p e w n i e j  s a m o  w p a d a  na  t or  s o b i e  w ł a ś c i ­
w y .  R ze cz  g o d n a  u w a g i ,  iż w  w y c h o w a n i u  Die t r z e b a  z b y ­
tnie p o l eg a ć  n a  tern,  c o  s i ę  z o w i e  śc i s ł ą  n a u k ą ;  z d a r z a  się 
n i e r a z  iż c iąg  n a j r e g u l a r n i e j s z y c h  lekcyi  d a w a n y c h  p r z e z  b i e ­
g ł y c h  m i s t r z ó w  mnie j  p r z y n o s i  p o ży l k u  dz iec i ęc i u ,  niż  p r z e r ­
w a  w  c iągu  k tór ej  g ł o w a  j e g o  n i e p r a c u j ą c a  p o zo r n i e ,  p r a c u j e  
w  s w ó j  s p o s ó b .  J e s t  to b o w i e m  wi elka  k o r z y ś ć  dla  m ł o d e ­
go u m y s ł u ,  g d y  o d k r y w a  s a m  p r z e z  się j ak  d a l ek o  m o ż e  zaj ść  
b e z  o b c e j  p o m o c y ,  i w  c z e m  m o ż e  tej p o m o c y  s p o d z i e w a ć  
s ię  o d  d r u g i ch .  T y m  k o ń c e m  s z e r e g  l ekcyi  wi e le  się  p r z y ­
k ł a d a  d o  tej k or z yś c i ,  ale jej  n i eos ięga  w  z u p e ł n o ś c i ;  m u s z ą  
s ię  w i ę c  z g o d z i ć  t ak n a u c z y c i e l e  j a k  r o d z i c e  m a j ą c y  z d r o w e  
po j ęc i e  o w y c h o w a n i u ,  że  a c z k o l w i e k  wi e l e  zrobil i  d ł a  r o z w i ­
nięcia  m ł o d e j  g ł ow'y ,  w s z e l a k o  n i e m a  nic  t ru dn ie j sz eg o ,  j ak  p o ­
z n a ć  w  k t ó r y m  p u n k c i e  na le ży  j ą  z o s t a w i ć  w ł a s n y m  s i lom.

U w a g i  p o w y ż s z e  z b y t  s ą  u p a k a r z a j ą c e ,  a b y  m og ł y  p o ­
p ł a c a ć  w  n a s z y c h  c z a s a c h ,  g d z ie  z a r o z u m i a ł o ś ć  w i e l k ą  p o ­
k ł a d a  w i a r ę  w  ś r o d k a c h  i ce l ac h m a c h i na l n e go  n a u c z a n i a ;  gdz ie  
k o r z y ś c i  n a u k i  ob l i cz a j ą  się  p o d ł u g  ich w p ł y w u  na  d u c h a  
i c h a r a k t e r ;  g d z ie  n a k o n i e c  n au cz y c i e l  o d d a n y  s a m e m u  n a u ­
c zan iu ,  p omi j a  u p r a w ę  p e w n y c h  z d o ln oś c i  m o r a l n y c h  w y ż s z e ­
go  r z ę d u ,  k t ó r e  p r z ec i e ż  p o w i n n y  b y ć  tern w i ę ce j  c en i one ,  
im w i ę k s z e  p o s t ę p y  r ob i  u m y s ł .  W  t akich  s t o s u n k a c h  n i e m a -  
m y  c z e m u  się  dz iwi ć ,  g d y  wi e lu  z n a u cz y c i e l i  nie w i e  j a k  
i k i e d y  u m i e j ę t n o ś ć  s w o j ą  w  m ł o d e  g ł o w y  p r z e l e w a ć ;  b o  
z d a r z a  się c zę s t o k r o ć ,  ż e  nią  m ę c z ą  g d y  na jmn ić j  p o t r z e b n a ,  
a z n o w u  us t a ją ,  g d y  u c z e ń  n a j b a r d z i e j  z d o l n y  j es t  d o  p r z y ­
j ę c ia  n au k i .  Z ią d lóż w  k s i ą ż k a c h  p r z e z n a c z o n y c h  dl a  d z i e -  
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cinnego w ieku napotykamy takie, w których użyto wszelkićj 
sztuki, aby najpiękniejszą zdolność umysłu zamienić w rodzaj 
biernego naczynia; lut) znowu 'inne , mające na celu rozw ija ­
nie się samodzielne w wieku, gdzie z lego żadne udoskona­
lenie moralne w yniknąć jeszcze niemoże. Taki rodzaj n iew ła ­
ściwego usamowolnienia, obraca się na niekorzyć dających 
usam owolnienie; jakżeż bowiem często się tralia, że mc nio 
można zrobić z temi malemi istotami bez użycia surowój po­
wagi? —  W yznawcy teoryi emancypacyjnej, mającćj licznych 
zw olenników  i między rodzicami i nauczycielami, uważaliby 
za ubliżenie sobie uciekać się do starej zasady absolutnej u- 
ległości i nierozumującego posłuszeństwa, i rum ieniliby się za­
pewne, gdyby im przyszło użyć tej powagi tyrańskiej, po li­
czonej za naszych czasów do rzędu nadużyć despotyzm u; 
—  ależ pytani co w ym yślili lepszego nad stare sposoby? Nie- 
zliczohym szeregiem argumentów najsubtelniejszych usiiu ją oni 
w ytłum aczyć dziecku potrzebę poddania swojej w'oli pod w o ­
lę starszych. Oprócz tego, że dziecko uczy się przez to ro - 
zunikować i dowodzić, aż do zanegowania w ładzy rodziciel­
skiej, cóż jeszcze z tego w ynika? Oto uczeń, do ktorego w ten 
sposób przemawiają, nabiera niezaprzeczonego prawa nieslu- 
chać, dopóki przekonanym niezostaniel i zaiste potrzebaby bar­
dzo ograniczonych dzieci, aby niepojęty, że jakko lw iek w y. 
borne są arguments stawiane im przed oczy, mają zupełną 
wolność niedawać im żadnej w iary.

Jak powiedziałem gwałtowna chętka nauczania cechuje 
metody nowoczesne, - najlepiej przekonywają nas o tóm 
książki dla dzieci częścią naukowe, częścią bawiące. Nie 
wiem czyli co trudniejszego dla poważnego i dojrzałego czło­
wieka, jak zrobić sobie dokładne wyobrażenie o tein co mo­
że dziecko zająć lub baw ić; na to potrzebaby mu odzyskać 
i żywość wyobraźni, i ową niepohamow aną naiwną ciekawość, 
i bystrość w dostrzeganiu drobnostek, i prostotę niewiadomo- 
ści. A tymczasem ileż to nienapisano książek, z których prze­
czytawszy kilka ledwo kartek, zdejmuje cię litość nad biedną 
istotą skazaną na ich czytanie; autorowie bow iem , jakby się 
uwzię li wysuszać młode serca ciągiem odw oływ aniem  się do 
ich g ło w y : a jeżeli przypadkiem pokażą dziecięciu jaką miłą 
ścieżeczkę wijącą się śród zieleni, to jedynie dla lego, żeby 
przyczajona nauka wypadając z nienacka, porwała znów sw o ­
ją ofiarę. Już nieodwołuję się tu do młodociannego w ieku, 
ale do osób dojrzałych. Ktoś naprzyklad zatapia się w cudo­
w nych obrazach Pana Tadeusza, a ty mu przerywasz pytania ■ 
Hii o naturze tej kompozycyi, o końcówkach, o miarze w ier­
sza itp. Trudno żeby się o iezoiecierp liw ił i nieofuknął na 
pedantycznego natręta.
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Z a z w y c z a j  a u t o r o w i e  k s i ą ż e k  d l a  dzieoi ,  iprzy k a ż d e j  s p o ­
s o b n o ś c i  p r z y p o m i n a j ą ,  że  ich w y k ł a d  j e s t  p r os ty ,  p o p u l a r n y ,  
ż e  w y b o r n i e  p r z y s t a j e  d o  p o t r z e b  i s m a k u  m ł o d y c h  u m y s ł ó w ,  
że  w y d a ł  j u ż  n a j l e p s z e  o w o c e ;  z tern w s z y s t k i e m  m i mo  t y ch  
p i ę k n y c h  ob i et ni c ,  l e d w o  na  s to  j e d n a  k s i ą żk a  c o ś  wa r t a .

O b o k  lego r o d z a j u  d z ie ł ek  m a j ą c y c h  n a  c e l u  n a u c z a n i e ,  
n a t r a f i a m y  z n o w u  w p r o s t  im p r z e c i w n e ,  to j e s t  takie ,  gdz ie  
p i sz ąc y  si lą się,  ż e b y  j ak  n a j mn ie j  p o d a ć  w i a d o m o ś c i  p o ż y ­
t e c z n y c h .  Z o b a w y  p o w i e d z e n i a  c z e g o ś  s z k o d l i w e g o ,  w y r z u ­
c aj ą  i to, co r ze t e l ny  m o g ł o b y  p r z y n i e ś ć  p o ż y t e k .  A u t o r o w i e  
t a c y  o b c h o d z ą  się  z s w o i m i  c zy te ln i ka mi  racze j  j a k  z c h o r y ­
m i ,  k t ó r y c h  o c h r a n i a ć  n a l eży ,  niż j a k o  z dz ie ćm i  o b d a r z o n e -  
mi  p e ł n e m  z d r o w i e m  i g o r ą c ą  c h ę c i ą  do  n auk .  Z d a w a ł o b y  
się ,  iż nie w i d z ą  Die p o ś r e d n i e g o  m i ę d z y  s p i r y t u s e m  a klej  - 
k i e m ;  s t r z e g ą c  w i ę c  s w o i c h  w y c h o w a ń c ó w  r ó w n i e  o d  u p o ­
j e n i a  j a k  oil n i e s t r a w n o ś c i ,  o tyle  im d o s t a r c z a j ą  p o k a r m u ,  
a b y  n i ep om ar l i  z g ł o d u .  —  P r z e g l ą d a j ą c  z b i or y  k s i ą że k  dla  
dz ieci ,  z a d z i w i a ć  się p o t r z e b a  n a d  m n ó s t w e m  p u s t y c h  n i e d o ­
r z ec z n o ś c i  s k ł a d a j ą c y c h  l a k o w e  ; c o c h wi la  na t r a f i asz  w  p o ­
w i e ś ć  ł ub  j a k i ś  opi s ,  gdz ie  s k ą p a  s z c z y p t a  p o m y s ł ó w  p ł y w a  
na  m o r z u  n i ez n o ś n e j  g a d a n i n y  z a p e łn i a j ąc e j  k a r ty .  N i e pr ze -  
czę ,  s ą  dz ieci  sńYakująće w  p o d o b n y c h  u t w o r a c h ,  j a k  z n o w u  
i nn e  co p r z e p a d a j ą  za  n a j g ł u p s z e m i  r o m a n s a m i ;  l ecz  czyl i ż  
k s i ążk i  p r z e z n a c z o n e  d o  w y c h o w a n i a  n i e p o w i n n y  t y m  d w o m  
o s t a t e c z n o ś c i o m  z a p o b i e g a ć  ? ZDałem p r z ec ie ż  m ł o d y c h  ludz i ,  
k t ó r z y  z a p r a w i e n i  w c z e ś n i e  n a  m d ł y c h  k s i ą ż k a c h ,  s t raci l i  p ó ­
źniej  b y s t r o ś ć  po j ęc i a  i w r o d z o n ą  c i e k a w o ś ć ,  tak ż e  w  ż a ­
d n y m  l e p s z y m  u t w o r z e  późn ie j  s m a k o w a ć  nie mogli .  W a l t e r -  
S k o t t  i ch  n u d z i ł .

G ł ó w n i e  z w r a c a ć  też u w a g ę  p o t r z e b a  n a  r o d z a j  k s i ą że k  
d a w a n y c h  dz ieciom,  ż e b y  zdo lnośc i  p r z y r o d z o n y c h  niemi  uie- 
o s ł a b i ć  l u b  n ies l l umi ć ;  b o  c zęs t o  się  z d a r z a ,  że  z b a ł a m u c o n o  
n a  l i chych  w y r o b a c h ,  g d y  d o j d ą  lat  w  k t ó r y c h  w ł a d z e  u m y ­
s ł o w e  p o w i n n y  b y ć  na jdz ie l n i e j sz e ,  p o k a ż e  a ię  że  n i e m a  w  nich  
e ner gi i  ani  d o  p r a c y ,  ani  d o  z a b a w y .

U w a ż a ł e m  j e s z c z e ,  j a k o  n o w s i  m ia n o w i c i e  p i s a r z e  u c ie ­
ka ją  s ię  d o  o w y c h  s p o s o b ó w  j e d n a j ą c y c h  w z i ę t o ś ć  g ł o ś n y m  
r o m a n s o m  f r an cuz k i m,  czyl i ,  że  w  p o w i e ś c i a c h  s w o i c h  u s i ł u ­
j ą  w p r o w a d z i ć  p e w n ą  ż y w o ś ć  d y a l o g u  m o g ą c ą  n a w e t  z a j ąć  
d o j r za l s z eg o  c zy t e l ni ka .  Ależ  t en r o d z a j  m u s u j ą c e g o  g azu ,  
s t r a c o n y m  b y w a  dla dzieci  n i e m a j ą c y c h  j e s z c z e  w y r o b i o n e g o  
u czu ci a ,  c o b y  p o z n a ł o  się na  d o w c i p i e  l u b  p r / y t o m n e m  o d c i ­
na niu  się.  I t r u d n o  po  nich tego w y m a g a ć .  W i e m y  prz ec ie ż ,  
że  d o w c i p  i i ronia  c a ł ą  si łę  s w ą  c z e r p i ą  w z n a j o m o ś c i  ś w i a ­
ta i lud/ . i ,  k t ó r e j  p r zec ie  w  d z ie c i a c h  z n a l eś ć  n i e p o d o b n a .  
Ż a r c i k  b y l e  n i e b y ł  z b y t  s u b t e l n y  i w y k w i n t n y ,  naj lepić j  im



I rafia d o  pojęc ia ,  i n a j ba r dz ie j  jo  b a w i .  Dla t ego t ć t  d z ie ck o  
ni e  z r o z u m i e  innćj  a b s l r a k c y i ,  p r ó c z  tćj  j a k a  się mieśc i  w  b a j ­
k ach .  S ł o w a  p a n a  wi lka  l ub lisa, dz ie c i ę  k a ż d e  u b a w i ą  ; p r z e ­
c i w n i e  z n o w u  n a j d o w c i p n i e j s z e ,  n a j n a i w n i e j s z e  o d p o w i e d z i  
z a w a r t e  w  a n e g d o t a c h  o dz ie c i a ch  r ó w n e g o  z n i emi  w i e k u ,  
w y d a d z ą  m u  się  n i e d o r z e c z n e  l ub  ś m i e s z n e .  —  O w e  d o w c i ­
p y  d z ie c i ęce  p o z b i e r a n e  w  R o z r y w k a c h  p a n n y  T a ńs k i ó j ,  t y l ­
k o  n a s  s t a r s z y c h  z a c h w y c a ł y ,  dz ieci  na jc zę śc ie j  p r z y j m o w a ł y  
j e  obo j ęt ni e .

Ni ech  mi  tu  w o l n o  b ę d z i e  p o d a ć  j e d n ę  w ą t p l i w o ś ć  j a k a  
mi  się  n a s u n ę ł a  z d ł ug i ch  p o s t r z e ż e ń .  P y t a m  ażel i  c h ł o p c y  
i d z i e w c z ę t a  w y s z e d ł s z y  z d z i e c ę c y c h  l a t ,  m o g ą  mieć  j a k ą  
u c i e c h ę  w i d z i e ć  s ieb ie  w y s t a w i o n y c h  na  s c e n i e  z tern co r o ­
bią,  c o  m ó w i ą ,  j ak  się  b a w i ą ?

O b r a z y  z ż yc i a  dz ie c i ę ce go  o d m a l o w a n e  z t a l e n t e m  p r z e z  
n i e k t ó r y c h  n o w s z y c h  p i s a r zy ,  m a j ą  dla n a s  ludzi  s k o ń c z o n y c h  
u r o k  n i e p o r ó w n a n y ;  a le ż  n i e t r ze b a  z a p o m i n a ć ,  że  c a ł k ie m in­
n e  z a j m u j e m y  s t a n o w i s k o  w  ż y c i u ,  niż n i ed c r o ś l i  c zy te l ni cy  
d l a  k t ó r y c h  s ą  w y ł ą c z n i e  p r z e z n a c z o n e .  Ki ed y o c zy  n a s z e  
z r o s k o s z ą  p r z e n o s z ą  się  w  s z c z ę ś l i w e  c h w i l e  lat  u p ł y m o n y c h ,  
n a t e n c z a s  dz ie c i ę  n i czego nie  p r a g n i e  g o r ę c e j  j a k  d o r w a ć  się 
p r z y w i l e j ó w  w i e k u  d o j r z a l s z e g o ;  k i edy  m y  u p i ę k n i a m y  sob i e  
w s p o m n i e n i a  m i n i o n y c h  chwi l ,  dla  nich c z a s  k t ó r y  j e s z c z e  nie  
n a d s z e d ł  p r z e d s t a w i a  się  w  c a ł y m  u r o k u .  Z t ego  p o w o d u  
o p i s  d z ie c i ę ce g o  r a ju ,  c h o ć b y  n a j p o w a b n i e j s z y  i n a j r o s ko sz n ie j -  
s zy ,  nie  tyle  ich zajmie,  ile u k r a d k i e m  r z u c o n e  s p o j r z e n i e  na  
t e n  Ol i mp  d o j r z a ł e g o  w i e k u ,  n a  k t ó ry  p r a g n ą  d o s t a ć  się  k i e d y .

W  s z e r e g u  d r o b n y c h  ks i ą że k  c h a r a k t e r y z o w a n y c h  w  n i ­
n i e j sz y m r y d e ,  mieśc i  s ię  m o ż e  o d p o w i e d n i  i m o d d z i a ł  d z i e ­
ł e k  m i e r n y c h ,  k t ó r e  c h o c i a ż  n i e z u p e ł n i e  w  pę ta ch  t r z y m a j ą  
u m y s ł  m ł o d o c i a n y ,  j e d n a k ż e  n i e p r z e s t a j ą  c o  c hwi la  p r z y p o m i ­
n a ć  m u  w  j a k  c i a s n y m  o b r ę b i e  p o w i n i e n  się z a m y k a ć .  Au-  
t o r o w i e  t ego  r o d z a j u  p i s e m e k  m a j ą  n a j l e p s z e  chęc i ,  l ecz  ś r o d ­
ki p r z e z  n i ch  u ż y w a n e ,  w s t r ę t  o b u d z a j ą  w  m ł o d y c h  c z y t e l ­
n i ka ch .  Al bo wi t -m o d  p i e r w s z e j  d o  os t a tn i e j  ka r tk i  m o r a ł  
n i e p r z e s l a j e  ich ś c i g ać ;  k a ż d y  r o z d z i a ł ,  k a ż d y  w i e r s z  mu s i  
b y ć  nim n a s z p i k o w a n y ;  z a i e d w i e  z a c z n i e  dz ie c i ę  i n t e r e s o w a ć  
s ię  j a k ą  p o w i a s t k ą ,  r a d e  nie r a d e  m u s i  r o z m y ś l a ć ;  z a l e d w i e  
w z b i ł o  się. w  k r a i n ę  p o e t y c z n e g o  ro jenia ,  n a t y c h m i a s t  p r z y p o ­
m i n a j ą  m u  nie tylko c z e m  jes t ,  a b  cze in  b ę dz ie ,  oz em b y ć  p o ­
w i n n o .  S ł o w e m ,  m y s i  dz ie c i ęc i a  ó w  n a b  ra lny  p o p ę d  m ło ­
d e g o  d u c h a ,  ani  chwi l i  n i e m a  w ol n e j  d o  s am od z i e l n e j  p r a c y  
w e w n ę t r z n e j :  a u t o r  n ieda je  m u  s p o k o j u ,  p e r o r u j e ,  d r ę c z y  w y ­
r zu t a mi ,  n u d z i  r a d a m i  tak s p l e c i o ne mi  z p o w i e ś c i ą ,  że  ani  s p o ­
s o b u  w y w i n ą ć  się od  nich.  P r / e b i e g a j ą c  ki lka t ak i ch  u t w o ­
r ó w  ż a ł o w a ł e m  k s i ą ż e k  s ta r ćj  d a t y ,  g dz ie  p r z y n a j m n i ć j  n i em o-



r al izowano tak zacięcie. W  nich przynajmniej  mogło dziecię 
z zupe łną  s w o b o d ą  bawić  sie opo w ia da n i e m;  nic mu w  cią­
gu n i e p rz e s zk ad z a ł o , bo dołożone na końcu  kilka wiers zy  
morału,  by ły  aż nadto wys t a r cza j ącym obroki em duchow nym .  
P ra w d a  i to, że mały czytelnik zachw yco ny  uroki em zmyś le­
nia,  rzadko  kiedy czy tywa ł  morał ,  ale też za to z samego o- 
powiadan i a  zaczepiało się w  duszy  uczuci e moralne  i to nie 
suche ,  nie mar twe ,  ale poe tyczne  i żyjące.

Nowsze  u tw o ry  w  tem więc  są niższe od dawniejszych,  
pon i eważ  co chwila poda jąc  obrok duchowny ,  p r ze r ywa ją  b u ­
dzącą  się w  ser cu  dziecięcia sympa tyę  dla cha r ak t e rów  i zda ­
rzeń,  przez co osłabiają interes  a za razem t łumią szlacheine 
a g łęboki e poruszenia ,  które  w  nieskażonej  jes zcze  duszy tak 
ł a two  wy wo ła ć .  Nienależy nigdy spuszczać  z uwagi ,  że chcąc  
dziecku dać  naukę  czy to mora lną  czy umy s ł ow ą  zapomoeą  
p r zy jemnej  książki,  pot r zeba  mu ją  pod su ną ć  w  sposób  ca ł ­
kiem p rz ypa dk ow y ,  n i e spodz i any;  jak  rów n ież  d a w a ć  im n a ­
uki  w  godzinach wolnych  od p racy,  n i eprzyda się na wiele; 
dziec i  bow iem korzys ta ją  z nich najmniej ,  gdy by  by ło  ina-  
czój p rze s t a łyby  j uż  być  dziećmi.

( D o k o ń c z e n ie  n a s tąp i . )

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z PARAFII MIELŻYŃSK1ĆJ. [Nadesłano). Szkoł a  Mielżyń- 
ska,  która  w  roku 1850 do wysokiego stopnia się wznios ł a  
i na publ i cznym popisie roku lego przez obecnego  tam dzie­
kana  ks. Siuchnińskiego z Graboszewa  wielkie pochwa ły  ode ­
brała ,  nauczycielom o b y d w o m  nad zwy cza jne  nag rody  z kasy  
r zą do we j  z jedna ła  a w  okolicy jako  wzó r  szkółek e l ementar ­
nych miejskich s ł ynąć  zaczęła,  s t raszl iwie runęł a  w  roku  na ­
s t ępnym z p r zyczyny  nauczyciela pierwszego.  Dozór  szkólny,  
k tóry wszelkich dok ł ada ł  s tarań,  aby n ies łychany ten upadek  
nap raw ić  i na dniu 19go lutego 1851 r. do rejencyi  bydgo ­
skiej z zażaleniem się udał ,  gdy wszelk i e  inne środki  da r e ­
mne  się pokazały,  nie ustał  od t ąd  w  zabiegach swoich,  c ią ­
gle pisał  do różnych  w ładz ,  wszys tkie  d o w o d y  św iadkami
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s t w i e r d z a ł ,  aż  s i ę  n a r e s z c i e  o p.  n a c z e l n e g o  . prezesa  o pa r ł .  
Na  d o m i a r  w s z y s t k i e g o  i d r u g i  n a uc zy c i e l ,  w k t ó r y m  c ał a  j e ­
s z c z e  n a dz ie j a  n i e s z c z ę ś l i w e j  szkol e  p oz os t a ł a ,  u s u n ą ł  s i ę  c a ł ­
k i em  o d  udz ie lan ia  n a u k  w l okal u s z k o l n y m  z o b a w y  o s w e  
ż y c j ę  z ę g p oż nne,  i l ak  o d  s i e r pn ia  r. L>. s z k o ł a  n a s z a  c a ł k i e m  
j e s t  r o z w i ą z a n a ,  bo  z d w ó c h  nauczyci e l i  ż a d e n  d z ie c i o m n a u k  
nie u dz i e l a  w  szkole ,  ty lko  d ru g i  n i e k t ó r y m  u s ieb ie  w  p o ­
m i e s z k a n i u  p r y  w a t  n em.

Ki edy  tak z u p e ł n e  r o z p r z ę ż e n i e  n a s t ąp i ł o  w s zkol e  Miel 
ż yńs ki e j ,  pa r af ia l ne  życie  w  n a j p i ę k n i e j s z y  s p o s ó b  się  r o z w i ­
nę ło .  P o b o ż n o ś ć  ż y w a  a s z c z e r a  w i a r a  z k a ż d y m  d n i e m  w z r a ­
s t a ć  z a c z ę ł a ,  p i j a ń s t w o ,  k r a d z i e ż e  i i nn e  z d r o ż n o ś c i  n i eo ma l  
c a ł k i e m  u s t a ł y  i w  t ak  p o w s z e c h n e  p o s z ł y  z n i e n a w i d z e n i e ,  że 
pa r a f i an ie  s a mi  t a j ną  p o m i ę d z y  s o b ą  t w o r z ą  p ol ic yą  i e k s e k u c y ą  
na  r z a d k i e  w y j ą t k i  ludzi  n i e m o r a l n y c h  w ś r ó d  nich p o j a w i a j ą c y c h  
się.  W e j r z a ł  leż I łóg ł a s k a w e m  o k i em  na  te  s z c z e r e  chęc i  l u d u  
s w e g o  i c a ł ą  pa raf i ą  M i e l ż yń sk ą  z a c h o w  ał  od  t e g o r o c z n e g o  p o ­
m o r u  p o w s z e c h n e g o .  O d  p i e r w s z y c h  p o j a w ó w  c h o le r y  w  s ą ­
s i ed ni ch  p a ra f i ac h  aż  do  u r o c z y s t o ś c i  W s z y s t k i c h  Ś w i ę t y c h ,  z b i e ­
rali s ię  pa r a f i an ie  Mie lżyńscy w  g m i n a c h  s w o i c h  c o d z i e n n i e  na  
w i e c z ó r  u f igur ,  ś p i e w a l i  p o b o ż n e  p ieś ni  d ł u g o  w  n o c ,  a  p r z y  
n a s t ę p u j ą c y c h  w i e c z o r a c h  c h ł o d n y c h  p r z en i eś l i  s i ę  d o  k o ś c i o ­
ła  pa r a f i a l ne g o ,  g dz ie  d o  1 Olej w  w i e c z ó r  p r z e d  w i z e r u n k i e m  
u k r z y ż o w a n e g o  g o r ą c e  m o d ł y  s w o j e  d o  Bog a  zanos i l i .  Ż y ­
w a  i n i cz em n i e w z r u s z o n a  w i a r a  w  m o c  k r z y ż a  ś., k tóry  
ś w i a t  c a ł y  p o k o n a ł ,  w y w o ł a ł a  w  p a r a f i a n a c h  Mi elżyńskich ,  
w  d o s l d k i  z i e ms ki e  p o w s z e c h n i e  b a r d z o  u b o g i c h ,  t ę  s z c z e r ą  
c h ę ć ,  a b y  n o w y  w y s t a w i ć  o ł t a r z  w kapl icy  K rz y ża  ś. —  P o w i e ­
r z o n o  w y k o n a n i e  dz ie ła  l ego  m i s t r z o w i  m u l a r s k i e m u  z Gn i e ­
z n a  p a n u  B a l l e n s l e do w i ,  k t ó r y  z p r a w  d z i w e m ’ p o ś w i ę c e n i e m  
z s w e j  s t r o n y ,  z a  n a d e r  m a ł e r n  w y n a g r o d z e n i e m  dla  s w y c h  
r o b o t n i k ó w '  a na  s w o j ą  o s o b ę  n i eo m al  ż a d n e m ,  w p i ę k n y m  
g uśc ie  w  b a r d z o  k r ó t k i m  c zas i e  i to w  op óź n io n ój  p o r z e ,  
bo  w  p a ź d z i e r n i k u ,  z a j ą ł  się  b u d o w ą  n o w e g o  o ł ta r za .  T e ­
r a z  d o p i t r o  o k a z a ł  s i ę  p r a w d z i w y  d u c h  p a r a f i an  Mi e lżynsk i cb ;  
k a ż d y  os ta tni  g r o s z  s k ł a d a ł  na  o ł t a r z  u k r z y ż o w a n e g o ;  k o m o r ­
nicy  i w y r o b n i c y  p o  3 z ło t e  o f i a r owa l i ,  a d o  r ę cz n e j  p o m o ­
c y  i s t a w i e n i a  się z z a p r z ę g i e m  nikt  nagl i ć  się  n i e  ka za ł .  
O ł t a r z  s t a n ą ł  z d n i e m  6go  l i s topa da .  A b y  tego  d u c h a  w i a ­
ry  i p o b o ż n o ś c i  w  p a r a f i a n a c h  Mielży ńsk i ch  u tw ie rd  zić i u s t a ­
lić, z a p r o s z o n o  n a  d z i e ń  7 g o  l i s t o p a d a ,  r oc zn i cę  p o ś w i ę c e n i a  
k o ś c io ła  Mi elżyńskiego,  J W .  k s i ę d z a  b i s k u p a  B r o d z i s z e w s k i e -  
g o ,  suf f r . igana  G ni e źn i eń sk i ego ,  k t ó r eg o  w  s o b o t ę  p o p r z e d n i ą  
o 3 ciej z p o ł u d n i a  p a r a f i an i e  z wi e l k i em  u n ie s i e n i e m  i r a d o ­
ś c i ą  s y n o w s k ą  w ś r ó d  s iebie  z. ś w i a t ł e m ,  c h o r ą g w i a m i  i o b r a ­
z a m i  przyjęl i .  W  n i edz ie l ę  o 9lej  z r a n a  p o ś w i ę c i ł  ks.  bi-
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s k u p  n o w y  o ł t a r z  a p o t ć m  n a s t ąp i ł o  p r o c e s v o n a l n e  p r z e n i e ­
s ien ie  K rz y ża  ś.  z t y m c z a s o w e g o  o ł t a r z a  w  ka pl i cy  ś. A n n y  
d o  n o w e g o  o ł t a r za ,  p r z e d  k t ó r y m  s o l e n n a  w o l y w a  n a t y c h m i a s t  
s i ę  o d p r a w i ł a .  W  c z a s i e  w o t y w y  b y ł o  k a za n i e  o k r z y ż u  s.  
z o s t ó s o w a n e  d o  p o p r z e d n i e j  c er emoni i .  Mszą w i e l k ą  c e l e b r o ­
w a ł  ks.  b i s k u p  in ponl i f ical ibus ,  n a  k t ó r e j  b y ł o  k a za n ie  o p o ­
ś w i ę c e n i u  k oś c i o ł a ,  a p o  s u m i e  n a u k a  z a m b o n y  o s a k r a ­
m e n c i e  b i e r z m o w a n i a ,  k t ó ry  n a  d n i u  t ym p r z e s z ł o  łOOO lu­
dzi  o d e b r a ł o ;  k o m m u n i k u j ą c y c h  b y ł o  d o  2 0 5 0 .

Były  c z a s y ,  g dz ie  g o r s z o n o  się  z re l ig i jnego s p o s o b u  m y ­
ś len ia  i p o s t ę p o w a n i a  w  r z e c z a c h  r e l i g d n y c h  m a j ę tn i e j s z y c h  
kl as  s p o ł e c z e ń s t w a  n a s z eg o .  C h l u b n y  w y j ą t e k  s t a n o w i ą  p a ­
rafialni  i s ą s i e d n i  o b y w a t e l e  Mi ełżyna ,  k t ó r z y  r e g u l a r n i e  u c z ę ­
s z c z a j ą c  n a  n a b o ż e ń s t w o  d o  k o śc i o ł a  Mi elżyńsk i ego ,  w z o r e m  
s ta ją  się p r z e z  p o b o ż n o ś ć  i r e l i g i jność  s w o j ą  re szc ie  p araf i an .  
Że  z a ś  p o b o ż n o ś c i  tej ż a d n y c h  n i ż s z y c h  m o t y w ó w  p o d s u w a ć  
nie  na le ży  s i ę ,  d o w o d z i  n i emni ej  i to,  że  u b i e g a j ą  się  k a ż d y  
z o s o b n a  o u p i ę k s z e n i e  ko śc i o ł a ,  o d ź w  ignienie  p o r z ą d k u  i p r z y ­
z w o i to ś c i  w  t y m ż e .  I t ak j e d e n  d o m  z o bc e j  paraf i i  s p r a w i ł  
na  o n ę  u r o c z y s t o ś ć  p o ś w i ę c e n i a  kośc i oła  b a l d a c h i m  w s p a n i a ­
ł y  z a k s a m i t u  k a r m a z y n o w e g o  z z ło t e  mi  ga lona mi ,  f r en z l am i  
i g a ł k a m i ;  d r u g i  k a s z t o w n e  f i ranki  p r z e d  o ł ta r z  n o w y ,  d w a  
p u lp i t y  d o  m sz a ł u ,  p rz ep y sz n ą!  b i a ł ą  a t ł a s o w ą  z hołub tą na  ł o ­
kieć  bl isko s z e r o k ą  t u w a l n i ą ,  i n n y  o z d o b n ą  z a s ł o n ę  ze  z ł o t y m  
d r z e w c e m  p r z e d  m o n s t r a c y ą ,  i n n y  o b r u s y  n a  o ł t a r z e ,  inny 
n o w y  o rna t ,  inny,  d o  o bce j  parafi i  r ó w n i e ż  n a l e ż ą c y ,  m a l e r y a -  
ł y  d o  p o k r y c i a  ca ł e j  p o ł o w y  d a c h u  na kośc ie le ,  i d o  n o w e ­
go  o ł t a r za  o f i a r o w a ł  iip. O b y  Bóg,  k t ó r y  z a c z ą ł  w  p a r af i a ­
n a c h  Mi elżyńsk i ch  d o b r e  d z ie ło  s w o j e ,  d o d a ł  ł aski  i w y t r w a ­
ł ośc i  aż  d o  k o ń c a  a z m i ł o w a ł  się  i n a d  s z k o ł ą  n a sz ą ,  k tó ra  
d o  d z iś  dn i a  j e s z c z e  j e s t  w  r o z w i ą z a n i u .

Przyjaciel dzieci.

Z G Ó R N E G O  S ZL ĄSK A.  T e g o r o c z n y  e g z a m e n  w  n a u c z y -  
c i e l s k i e m  s e m i n a r y u m  P y s k ó w s k i e m  o d b y ł  się p o d  p r z e w o ­
d n i c t w e m  r a d ż c ó w  r e g e n c y j n y c h , p p .  Bar lhe l  i Boged.aina 
w  m i e s i ą cu  c z e r w c u .  Z 2 8  k a n d y d a t ó w  o t r z y m a ł o  o ś w i a ­
d e c t w o  z n u m e r e m  I, 13 z n u m e r e m  II, a  10 z n u m e r e m  III. 
L ic zba  s e m i n a r z y s t ó w  w s z y s t k i c h  t r z e c h  ku r só w '  w y n o s i ł a  84 .  
T e g o  r o k u  p rz yj ę t o  d o  s e m i n a r j u m  2 2  p r e p a r a ń d ó w ;  p o n i e ­
w a ż  w i ę c  2 8  w y s z ł o  na na uc zyc ie l i  a 2 2  n o w y c h  p r z y b y ł o ,  
p r z e t o  l iczba s e m i n a r z y s t ó w  o 6 s i ę  z mn i e j sz y ł a .

Dr ug i e  s e m i n a r y u m  g ó r n o - s z l ą s k i e  w  G ł o g ó w k u  k o ń c z y  
s w ó j  k u r s  n a u k o w y  na  ś. Michał .  T u  w i ę c  o d b y ł  s i ę  egza-  
raen  p o d  t ó m s a m e m  p r z e w o d n i c t w e m  d o p i e r o  n a  d.  1, 2,  4,



5  i 6  p a ź  i z ie rn ika .  Z z a m e l d o w a n y c h  d o  e g z a m i n u  k a n d y -  
d a l ó w  w  l iczbie  52,  o t r z y m a ł o  9 ś w i a d e c t w o  z n u m e r e m  I, 
31 z n u m e r e m  II, a  <2 z n u m e r e m  III. E g z a m e n  p r e p a r a n d ó w ,  
d o  k tó reg o się tą  r a z ą  tylko 3 7  m ł o d y c h  ludzi  zgłos i ło ,  o d ­
b y ł  s i ę  na  d.  7. i 8.  p a ź d z i e r n i k a .  P o n i e w a ż  w e d ł u g  n a j n o ­
w s z y c h  r o z p o r z ą d z e ń  l iczbę  s e m i n a r z y s t ó w  z n a c z n i e  z m n i e j s z y ć  
n a l eży ,  z a t e i n  p r z y j ę t o  z n i ch  tylko 2 5  d o  s e m i n a r y u m .  W a ­
r u n k i e m  p rz y ję c i a  do  s e m i n a r y u m  G ł o g o w s k i e g o  j es t  o d t ą d  
o p r ó c z  j ę z y k a  n i e m i ec k ie g o  p o s i a d a n i e  t a k ż e  po l sk i ego  l u b  c z e ­
sk i ego ,  W  z e s z ł y m  r o k u  s z k o l n y m  g r o n o  n a u cz y c i e l i  p r z y  
n i e m  z a t r u d n i o n y c h  z n ac z n i e  s ię  o d m i e n i ł o .  N a  mie j sce  d o ­
t y c h c z a s o w e g o  d y r e k t o r a  p. J l o k e r  p o w o ł a n y m  z os t ał  d a w n i e j ­
s z y  na ucz yc i e l  religii w  P a r a d y ż u  ks.  J i i t tner ,  z aś  na  mi e j sc e  
na ucz yc i e l i  pp. Titz i W e j d l i c h ,  p r z y b y ł  i n te r mi s t yc zn i e  d o ­
t y c h c z a s o w y  n a u c z yc ie l  n o r m a l n y  p. D or n  i n au cz y c i e l  p.  J u ­
r e c z k a  z H u e z y n a ;  mi e j sc e  n a u cz y c i e l a  n o r m a l n e g o  za j ął  t y m ­
c z a s o w o  k a n d y d a  p.  K r e t s c h m e r .  O p r ó c z  d y r e k t o r a  p o s i a da  
j ę z y k  polski  t ak ż e  n a u c z y c i e l  p. B e s t a ;  J u r e c z k a ,  n a u c z y c i e l  
ś p i e w u  i m u zy k i ,  j e s t  Cz ec hem.

ZAKŁAD ŻEŃSKI PANI BIAŁKOWSKIEJ W  BYDGOSZCZY.

W  przekonaniu ,  że  uczyn im y p rzys ługę  rodzicom  m a­
ją c y m  zam ia r  o d d a ć  córki sw e  do uorgan izow anego  już 
'. ™ f),c 'e w l)rp w adzonego  zak ładu  naukow ego  dla płci 
żeńsk ie j ,  zos ta jącego  pod  przewodnictw-em pani Białkow­
skiej z dom u Podlewskiej,  w Bydgoszczy , p o da jem y  ła ­
skawie nam  nadesłany  plan tego instytutu.

Celem m ojego zakładu  (mówi pani B. w planie nauk) 
je s t :  przy łożenie  się do oświaty pici żeńskiej i d o b ra  ogó ­
łu ,  p rzez  za jęcie  się rozw ojem  umysłu i w ykształceniem  
duszy  i se rc a  pow ierzonych  mi córek .

Podstawią w y ch o w an ia :  m oralność,  obeznan ie  ich z i- 
sto tnem i ich pow innośc iam i w zg lę d em  Boga i ludzkości 
c a ł e j ; ś rodk iem  : wpojenie w nie zamiłowania cnót do m o ­
w y c h ,  lej rze te lne j o z d o b y  każdej  niewiasty, t . j .  p o rz ą d ­
k u ,  czystości,  rów nież  o b y c z a jn o śc i ,  przyzwoitości i po- 

. bożności.
W ykszta łcenia zadan iem  b ę d z ie :  w zbogacen ie  ich u- 

myslu naukow em i w ia d o m o śc ia m i , k tó re  uszlachetniają  
duszę, uzacniają  serce.

Zakład zaś  dołoży starania , a ż e b y  każ d y  niżój w y­
mieniony p rzedm io t  ja sno  i g run tow nie  b y ł  wykładany.
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Przedmioty naukow e, które w zakładzie udzielane bę­
d ą ,  są:

Religia Rachunki.
Język polski \  Fizyka.

„ francuzki J i ich literatury. Kaligrafia.
„ niemiecki) " Rysunki.

Historya powszechna. Śpiew.
Geografia. Roboty.

U w a g a :  W s z y s t k i s  p r z e d m i o t y  w  r o d o w i t y m  j ę z y k u  w y k ł a d a ­
n e  b ę d ą .  R o z m o w a  z a ś  na  p r z e m i a n  t r z e m a  j ę z y k a m i  t o c z y d  s ię  
będz i e .

W a r u n k i .
Każda uczennica odbierająca w zakładzie wychowa­

nie i wykształcenie oraz stołowanie i pomieszkanie płaci 
rocznie 150 lal. w kwartalnych przedpłatach. Od forte­
pianu zaś 10 tatarów rocznie.

U w a g a :  M u z y k a  i t a n i e c  j a k o  g o d z i n y  p r y w a t n e  o d d z i e l n i e  o -
p l a c a n e  b y ć  w i n n y ,  r ó w n i e ż  l e k a r s t w a  w  r a z i e  i h o r o b y .  S t a ł y  l e ­
k a r z  Z a k ł a d u  d . s t a  e  o d  k a ż d e j  p e n s y o n a r k i  r o c z n i e  l u i d o r a  p o j e ­
d y n c z e g o .

U w a g a :  P r z y c h o d n i e  z mi as fn  b i o r ą c e  u d z i a ł  w  l e k c y a c h  d a ­
w a n y c h  w i n s t y t u c i e  p l ą c ą  w  na  n i ż s z e j  t. j .  c z w a r l e j  k l a s i e  tal  11, 
w  t r z e c i ć j  tal.  18. w  d r u g i e j  tal .  i ł ,  a w  n a j w y ż s z ć j  t. j .  p i e r w s z ć j  
kl a s i e  tal  36 r o c z n i e ,  z a w s z e  k w a r t a l n i e  z g ó r y .  Cza s  t e r y i  n i e  w p ł y ­
w a  n a  o p ł a t ę  s zk o l n ą .

Ustawy Zakładu.

Każda z uczennic wstępując do zakładu jako pensy- 
onarka, powinna mieć:

a) porządne a skromne oporządzenie;
b) łóżko, pościel z podwójnemi powłoczkami;
c) miednicę i 2 szklanki;
dj kom odę;
e) obrus, 6 se rw e t,  łyżkę srebrną, nóż i grabki 

zwyczajne.
Wszystkie rzeczy z wyjątkiem tych pod e), które 

przechodzą na własność instytutu, zabiera z sobą  pensy- 
onarka opuszczając Zakład; opuszczenie zaś tegoż tylko 
za kwartalnem wypowiedzeniem nastąpić może.

2. Na zdrowie uczennic szczególniejsza baczność zwra­
caną będzie, dla tego wyznaczę w planie czas na codzien­
ną przechadzkę. '

3 Pensyonarki wyłącznie pod moim b ędą  zostawały 
dozorem, zemną uczęszczać b ę d ą  do kościoła w niedzie­
le i inne dni uroczyste , a trzy razy w roku do spowie­
dzi ś., również pod mojem przewodnictwem odmawiać 
ranne i wieczorne modlitwy.

Szkoła Polska IV. 45
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i. Lis ty  i k i e s z o n k o w e  p r z e z e m n i e  o d b i e r a n e  i d o r ę ­
c z a n e  b ę d ą .

5. W a k a e y e  r o z p o c z y n a j ą  s i ę  j e d n o c z e ś n i e  z f e r yam i  
s zkó l  g im na zy a ln y c ł i .

6. Ś w i a d e c t w a  co  p ó ł  r ok u  ud z i e l a ne  będ ą .
7.  Pop i s  p u b l i c z ny  na ś. Michał.

I n s ty tu t  ż e ńs k i  pan i  Bi ałkowski e j  sk ł a da  s i ę  z c z t e r e c h  
k l a s :

W  klas ie  IV. (na jn i ższej )  p o b i e r a j ą  pan ienki  n a u k ę  w 
n a s t ę p u j ą c y c h  p r z e d m i o t a c h :  w rel igi i ,  h i s to ry  i polskićj ,  
c zy t an iu ,  p i s aniu ,  j eog ra ł i i ,  r a c h u n k a c h  i r obo t ach .

W k l a s ie  I I I :  w  r e l ig i i ,  h i s t o r y  i po l s k i e j ,  j ę z y k u  po l ­
s k i m ,  f r an c uz k im  i n i e m i e c k i m ,  w b i s t o ry i  p o w s z e c h n e j ,  
j e o g r a ł i i ,  r a c h u n k a c h ,  kal igral i i ,  r y s u n k a c h  i r o b o l a c h ;

W  kl as i e  II. o p r ó c z  w p r z e d m i o t a c h  w y m ie n i o n y c h  
w k l a s ie  III . ,  p o b i e r a j ą  j e s z c z e  uczen n i c e  n a u k ę  w h i s t o ­
ry  i na tu r a lne j  i f i zy ce ;

a  w  klas ie  I. czyl i  n a jw yż sz e j  o p r ó c z  t e go  w l i te r a­
t u r z e  polskie j ,  f r ancuzk i e j  i n iemiecki e j .

SPROSTOWANIE.
( N a d e s ł a n o ) .

Z NOWE GO MIASTA dnia 22. l istopada.  O d pow ie dź  na 
a r t j k t i ł  umieszczony w  dzi e łku :  Szkoła  P olska  — 
rok IV. zeszyt  VI., sir. 288,  p ro  1852.

P r a w d a ,  że jak  wszędz i e  tak i tu w  dniu 15. pa źdz i e r ­
n ika r. b. obchodzono  pamią tkę  urodzin Najjaśniejszego Króla 
Jegomości  —  ale to nie p r a w da ,  abym w  dniu tym sw ą  po- 
w a g ą  zgromadz ić  rniał młodzież szkolną do kośc io ł a ,  i tam 
S to sowne miał mieć modl i twy  i kazanie.  Ow sze m w  dniu 
rzeczonym,  pomimo  w ez w an i a  mnie pr zez  mie j s cową pol ic ją ,  
b ę d ą c  ch o ry m ,  j ak  zwycza j  o godzinie 8 z r a n a ,  pod ług  r y ­
t uału  kościoła katol ickiego,  odp rawi ł em mszą  ś. c zy t an ą ,  bez 
żadne j  nauki  i kazani a w kościele.  Że tak jest ,  to tutejsi m i e ­
s zk ańc y  katol iccy zeznać  mogą.  Kto z Bogiem , ten i z p r a ­
wd ą .  Sapient i  sal.*)

Ks. P o sp ie szyń sk i, proboszcz.

*) D z i ę k u j e m y  s z a n o w n e m u  k s i ę d z u  P o s p i e s z y ń s k i e m u  za  s p r o ­
s t o w a n i e  m d n i e  p r r e z  n a s  p o d a n e g o  f a k t u ;  w i a d o m o ś ć  o o b c h o d z e ­
n i u  u r o c z y s t o ś c i  w N o w ć m  Mi eś c i e  15. p a ź d z i e r n i k a  p r z e j ę l i ś m y  d o ­
s ł o w n i e  z G a z e t y  N i e mi e ck i ć j  P o z n a ńs k i ć j .

( P r z y p .  Red, )
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Ogłoszenie Redakcji.
W  VI. poszycie Szkoły Polskiej oświadczyła Redakcya, 

ze względu na znaczne zm niejszenie się liczby prenum era­
torów, obawę o przyszłość swego pisma $ oświadczyła ją ,  
ja k  łatwo pojąc, z. boleścią w sercu a skargą na brak udzia ­
łu, który  u nas na nieszczęście nieoledwie w szystkie przed­
sięwzięcia w końcu spotyka. Redakcya była sobie te su ­
mieniu pew na, ze  w tych stosunkach , pod jakierni pismo 
swoje w ydaw ała , prawie sama sobie pozostawiona, bez s ta ­
łych w spółpracow ników , w ystawiona nawet na straty rna- 
teryatne, u czyn iła , co uczyn ić  mogła. Chętnie p rzyzn a je  
się do u s te rek , chętnie p rzyp u szcza  pom yłki; ale stano­
wczo ośw iadcza, ze  nie od dziś ani od w czora , potępiwszy  
tak wolnomyślność jak  oziębłość religijną, chciała szczerze  
i otwarcie niwę pedagogiki i pedagogii narodowej upraw iać  
na podstawie religijnej, na podstawie katolickiej, na podsla y, 
wie kościelnej. Jeśli je j się to całkowicie nie udało, nie wo­
li w  tern, ale zw yk łe j nieudolności ludzkie j i braku z a s i l-  ( j  
ków wina.

Redakcya atoli nie straciła całkiem  n a d zie i: prosiła
0 w zględy ziom ków ; zakołatala przedew szystkiem  o wzglę­
dy m ateryalne , tam  głównie uderzając , gdzie , ja k  się spo­
dziew a ła , przyna jm nie j chęci j e j  dobre , 55 klóremi się nie 
ta iła , pow inny były zna leźć  uznanie  i wsparcie. Zam iast 
m aleryutnych , zn a lazła  tym czasem  inne dla siebie za si/k i:  
pozyskała na współredaktora jednego Z duchownych tu tej­
szych, a przezeń  zapewnienie, że  i inni duchowni tak miej­
scowi jak zamiejscowi po porozumieniu wspólnem nie w y ­
mówią się od dorzucenia cegiełki do budowy Szkoły Polskiej
1 Szkółki dla Dzieci.

Tern współuictwem i tern zapewnieniem  wsparta Reda 
keya , Ucząc na rzeczyw isty  czynny  u d z ia ł duchowieństwa, 
a w m iarę tego na łaskotce poparcie ze  strony W ysokiej 
W ładzy Kościelnej, licząc następnie na m ateryalną pomoc 
przez  liczną prenum eratę, oświadcza jednozgodnie z  nowym  
współredaktorem co n a stęp u je :

Szkoła Polska i Szkółka dla Dzieci przybiera odtąd s ta ­
nowczo w yraźną ceclię pisma katolickiego, kościelnego; uzna  
je zasadę nicrozdzielrtości szko ły  od kościo ła , p rzy zn a je  
kościołowi p ra w o , a naicet obowiązek nadzoru i czynnego  
w pływu na szkołę. Na te j Zaś podstawie będzie się starała  
podawać R ozpraw y , Wiadomości bieżące, Rozmaitości, C zy­
tania dla dzieci i w szys tko , cokolwiek dwom częściom p i­
sma j e j  odpowiednio, da się podciągnąć pod rubrykę religij­
no-moralnego w ykształcenia katolickiego. Usilnem j e j  s ta ­
raniem  będzie rozprzestrzen ić , o ile podobna, mianowicie za
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kres Wiadomości bieżących , czasowych, miejscowych, staty­
stycznych , oby pismo swoje ciekawszem  i  pożyteczniejszem  
uczynię. W  obrębie Rozpraw uwzględni katechetykę, w y ­
kszta łcenie estetyczne, pedagogiif tow arzystw  kościelnych , 
które sio w yłącznie wychowaniu tak chłopców jak dziewcząt 
poświęcają itp. Szkółkę dla Dzieci urozmaici żywotami świę­
tych, mianowicie Patronów polskich.

Zresztą  wolelibyśmy, żeby czyny  nas raczej n iż  słowa  
zalecały czytającej Publiczności, którą naprzód choc o ni- 
czcrn więcej to przynajm niej o dobrych chęciach i usilnych 
staraniach celem możliwego udoskonalenia pisma zapew nić  
możemy.

Kończąc oświadczenie niniejsze w zyw ają  n iże j podpi­
sani redaktotowie uprzejm ie i usilnie w szystk ich , którym  
dobro szkó l nie je s t  rzeczą  obojętną, w szystkich duchownych 
i świeckich , którzy się wychowaniem tak we w yższych  jak  
w n iższych  szkołach trudnią, aby ich pracami i doniesienia­
m i swerni łaskawie a hojnie wspierać raczyli.

Pismo nasze w te j sam ej objętości i w  tym samym cza­
sie ja lt daw niej wychodzić będzie. Prenumerata ta sam a: 
rocznie zip . 15.. półrocznie zip. 7 i pół. Z apisyw ać je  mo­
żna  na w szystkich urzędach pocztowych.

JE, JKsi/cuirski.  f i s ,  I g n a c y  S u m i ń s k i .
D o t y c h c z a s o w y  Kc- r i ak l or  K a p e l a n  A r c y b i s k u p i .

S z k o i y  l ’o  s k i e j  w r a z  z S z k ó ł k ą  
d l a  Dz i e c i .

O późn i ony  VIII i ostatni na r. b. p osz y t  S zko ły  Pol­
sk ie j virftz z Szkółką  dla dzieci, który pod moją j e s z c z e  
w y łą cz n ie  r c d ak cy ą  wyjdz ie ,  starać się b ę d ę  jak najspie­
szniej  u k o ń cz y ć  i w y e k s p e d y o w a ć .

Zarazem upraszam uprzejmie  tych  S z a n o w n y c h  Pr e ­
numeratorów,  którzy prenumeraty  za Szkołę i Szkółkę  do ­
tąd nie z łożyl i ,  o  ł a s k a w e  nades łani e  z k o ń c e m  roku b. 
należytości  na r ęce  Redakcy i .

P i e r w sz y  po szy t  S zko ły  Polskiej i Szkó łk i dla dzieci 
na rok 1 8 5 3 ,  pod  wsp ó ln ą  ksi ędza  kape lana  Sumińsk ie ­
go  i moją redakcyą ,  wyjdz ie  w  styczniu.  *)

Poznań,  dnia ł 9  grudnia ł 8 o 2 .
----------------  Ewaryst Estkowski. ( P i e k a r y  Nr .  u.)

*) Uparła więc obawa o przyszły los pisma'  naszego,  
którąśmy w  wstępnćj  rozprawie niniejszego poszylu wynurzyli;  
rozprawa ta drukowała się wtenczas,  kiedyśmy jeszcze nie 
wiedziel i ,  czy Szko ła  z  Szkó łką  i nadal wychodzi ć  będzie 
mogła.
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